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sprawy
N R 3 (3) listopad 1990 r. cena 2000 zl

O krutny
losie

Oni mieli
zaledwie k ilka 
lub  naście lat 

Oczy
pełne m arzeń 

U śm iech
piękny  na tw arzach  

Serca
pełne dobroci 

Oni mieli...
Lecz Im to zabrałeś 

O kru tny  losie 
Ja k  mogłeś

w strzym ać Im oddechy 
' i bicia serc 

Ja k  mogłeś
p iorunem  uderzyć 
w Ich rodziny 

Ja k  mogłeś
. pozwolić p łakać 

i krzyczeć w  rozpaczy 
Ja k  mogłeś

zabrać młode, niew inne 
ŻYCIE...

A jed n ak  mogłeś!
O kru tny  losie 

Prosim y cię
odejdź od naszych szkół 

Gdy się jaw isz 
jaw i się ból 

Uwierz
w naszej szkolnej gromadzie 
nie m a m iejsca dla ciebie 
O kru tny  losie 
Zabrałeś Ich życie 
Lecz z
pam ięci naszej 

nie wydrzesz:
Ewy
Sław ka
Basi
R enaty
G rzegorza
Justyny
Zbyszka
A gnieszki
H onoraty
i dzieci z płonącego 
Dom u Dziecka:
Edyty - A ndrzeja - Jacka  

- A dam a
Edyty  - M arzeny - R oberta - 

Ewy
Odeszli w  św iat ciszy...

Bóg tak  chciał (?)
K rystyna Tom czak

Będąc mieszańcem Wronek żyjącym obok muru więziennego przeżyłem tutaj okres 
okupacji hitlerowskiej i okres stalinizm u.

W idziałem w  czasie okupacji hitlerowskiej oranie ziemi pługiem  zaprzężonym w lu­
dzi.

W idziałem w okresie stalinow skim  nocne transporty do więzienia i nocne pochówki. 
Widziałem, jak i postrach wzbudzały oddziały KBW chroniące w ięzienie.

W obu tych okresach ginęli tu za przekonania polityczne niew inni ludzie z głodu, 
zimna i bicia. Dowodem tego są m ogiły na wronieckim  cmentarzu.

Uważam, że nadszedł czas, aby tym  ludziom, ofiarom stalinow skiego reżimu pomor­
dowanym w naszym więzieniu, postawić w tym m ieście pomnik, ku przestrodze żyją­
cych.

Winien on stanąć przy istniejącym  pom niku pomordowanych więźniów, uzupeł­
niając go upam iętnieniem  ofiar z lat 1946 — 1956.

Towarzystwo M iłośników Ziemi Wronieckiej zamierza powołać ogólnokrajowy ko­
m itet budowy pomnika, w którego składzie powinny się także znaleźć osoby, które 
przeżyły wspom niane okresy w naszym w ięzieniu (m.in. żyjący generał Stanisław  
Skalski — pilot lotnictwa polskiego w Anglii).

WIESŁAW MICHALAK 
Rys. Eugeniusz Jankowiak



O wyborze burmistrza
Nie byłoby sensu  w racać do w y­

borów  burm istrza, gdyby nie "T y­
godnik P ilsk i” . Jeżeli o w ronieckich 
spraw ach, i to tak  in trygujących n a ­
szą społeczność, pisze p rasa  regio­
nalna, tym  bardziej nie może m il­
czeć p rasa lokalna. T rzeba przy­
znać, że nie b łysnął refleksem  ,,TP” 
skoro "sensacją dn ia” nazyw a zda­
rzenie, k tó re  miało m iejsce pięć 
m iesięcy wcześniej. P ow rót do 
spraw y, k tórej rozgłosu sam i zain­
teresow ani nie chcieli, w zbudził 
n iepotrzebne emocje. Za to popyt 
n a  „T P ” w  październiku w zrósł do 
tego stopnia, że gazeta m igiem  zni­
kała  z kiosków  "R uchu” . To był je ­
dyny sukces redakcji, bow iem  w y­
w ołanie "sensacji” i postaw ienie k i­
lku  pytań , a w odpowiedzi "c .d .n .” 
nie św iadczy o dobrej robocie dzien­
nikarskiej.

Aby zatem  położyć k res  "sen sa­
cji” i zapoznać m ieszkańców  naszej 
gm iny ze spraw ą w yboru bu rm ist­
rza na II Sesji Rady Miejskiej (w 
której b rałem  udział) posłużę się do­
k um en tam i przesłanym i przez w o­
jewódzkiego delegata pełnom ocni­
ka rządu ds. reform y sam orządu te ­
rytorialnego, sędziego Zygm unta 
Kufla. P row adzi on na zlecenie B iu­
ra  In terw encji S enatu  RP docho­
dzenie w  w yniku  skargi K lem ensa 
S tróżyńskiego, kw estionującego 
praw om ocność w yboru burm istrza. 
Cytuję sentencję dokonanych przez 
niego ustaleń:

”Jednocześnie inform uję, że a n a ­
liza  zebranego m ateria łu , tj. proto­
kołu nr 11/90 i w yja śn ień  członków  
R a d y  pozw a la  na  przyjęcie, że bez­
sporne w  przedm iotow ej spraw ie  
były następujące fa k ty :
1. O rdynacja  w yboru  burm istrza  
nie p rzew id yw a ła  m ożliwości, co 
w yda je  się na tura lne, w y d a n ia  
drugiej ka r ty  do głosow ania.
2. W ydano drugą  kartę do głosowa­
n ia  ra d n em u  K azim ierzow i Sterni- 
ckiemu, p rzy  czym  decyzję w  tej m a ­
terii podjął P rzew odniczący R a d y  
bez odniesienia  się z  tą  kw estią  do 
radnych.
3. W głosow aniu  brało u d z ia ł 25 ra ­
dnych, p rzy  czym  k a n d y d a t n a  bur­
m istrza  P an  K a z im ierz  M ichalak  
o trzym a ł 13 głosów.
4. W ybór zastępcy burm istrza  od­
był się jaw nie.

A na lizu jąc  te fa k ty  na leży stw ier­
dzić, że P rzew odniczącem u R a d y  
nie p rzysłu g u ją  sam oistne u p ra w ­
nien ia  u sta la n ia  za sa d  w yboru  
burm istrza  lub naw et interpretacji 
tych zasad . W  m aterii tej p rzedm io­
towej sp raw y P rzew odniczący R a ­
d y  w in ien  był poddać pod  głosowa­
nie R a d y  kwestię, czy m ożna  lub  
nie, w yd a ć  ponow ną  kartę. Tylko  
w  ta k i sposób R a d a  m ogłaby doko­
nać ”now elizac ji” ustalonej w cześ­
niej ordynacji.

M ając n a  u w a d ze  w y n ik  głoso­
w ania , ja k i m ia ł miejsce, na leży  
przyjąć, że w ska za n e  pow yżej 
uchybienie było na  tyle istotne, że 
mogło m ieć w p ływ  na  w y n ik  w ybo­
ru.

R ów nież isto tnym  uchybieniem  
do tkn ięty  był w ybór zastępcy bur­
m istrza , p rzeprow adzony  jaw nie, 
a więc w  sprzeczności z  art. 28 p k t  
3 u sta w y  o sam orządzie  teryto ria l­
nym . O czyw iście ta  kw estia  jest is­
to tnym  uchybieniem  procedural­
n ym  w  zw ią zk u  z w yborem  samego
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zastępcy burm istrza  i d la  oceny 
w yboru  burm istrza  posiada  zn a ­
czenie posiłkowe.

R easum ując pow yższe  sugeruję 
konieczność w stąp ien ia  n a  drogę 
sądow ą celem stw ierdzen ia  n iew a­
żności w yboru  burm istrza  i jego za ­
stępcy.

Podpisano: Z yg m u n t K u fe l ”
Powyższe usta len ia zostały przez 

Biuro D elegata Pełnom ocnika Rzą­
du przesłane do w iadom ości m inist­
ra  Regulskiego oraz do B iura In te r­
w encji S enatu  RP, przew odniczą­
cego Rady MiG W ronki p. Z. B artola 
i p. K lem ensa Stróżyńskiego.

A oto fragm nety  wypowiedzi 
osób przesłuchiw anych w przed­
miotowej spraw ie:

”P. Bonowski: W  p. 5 protokołu  
na  s. 4 napisano , że radni: p a n  Bo­
now ski, H ossa i K a sp rza k  odm ów i­
li u d z ia łu  w  głosow aniu ze w zględu  
n a  to, że nie uw zględniono zgłoszo­
nego w niosku  (pana  Borowickiego  
- red.) — w yboru  dwóch ka n d y d a ­
tów  w  1 turze. To jest n iepraw da . 
D ecyzja odm ow y głosow ania była  
podyk tow ana  fa k te m  n iedopusz­
czenia do głosu p a n a  Stróżyńskiego  
i p a n a  Borowickiego. U w ażaliśm y, 
że praw o  do głosu m a ka żd y  k a n ­
d yd a t i gdy to stało się niem ożliw e  
n a  sku tek szybko  zaczętych w ybo­
ró w — odm ów iliśm y u d zia łu  w  gło­
sow aniu .

P. Borowicki: Poprosiłem  o głos, 
aby ka n d yd a ci ponow ili swoje ka n ­
d yd a tu ry  w  momencie, gdy zm ien i­
ła  się procedura  w yborcza.

P. Kufel: K ied y  p a n  S tró żyńsk i 
i p a n  Borow icki-prosili o głos, czy 
w  trakcie głosow ania?

P. Bartol: Około dziesiątego w y ­
czytanego n a zw iska  p a n  Borowie­
cki zgłosił, że jeden  z  ka n d yd a tó w  
chce zabrać głos.

P. Jabłonowski: Nie wiem .
P. Cepka: W czasie głosowania, 

ale nie w iem  kiedy.
P. Borowicki: P rzed  rozpoczę­

ciem głosow ania.
P. Stróżyński: Po przegłosow a­

n iu  sposobu głosow ania n a  burm is­
trza  poprosiłem  o głos. N iestety p a n  
przew odn iczący R a d y  Leszek B ar­
tol nie udzie lił m i głosu m otyw ując  
to tym , że zaczęło się ju ż  głosowa­
nie.

P. Kufel: Ja k  w yg lą d a ła  sp raw a  
dodatkow ej ka r tk i d la  p a n a  Sterni- 
ckiego?

P. Jabłonow ski (przew . kom. 
skru tacy jne j - red.): P an  Sternicki 
podszedł do kom isji i pow iedzia ł, że 
się pom ylił, poprosił o now ą kartkę, 
w ypełn ił ją  i w rzu cił do u rn y . M yl­
n a  k a r ta  zosta ła  dołączona do pro ­
tokołu, N ie wiem , n a  czym  polegała  
pom yłka .

P. Liszkowski: Jako  członek ko­
m isji w yczy tyw a łem  listę rddnych . 
P an  S ternicki podszedł, skreślił ka ­
rtkę i poprosił o now ą, tw ierdząc, że 
się pom ylił. S ta rą  kartkę  z ło ży ł i za ­
czął naddzierać. P an  Jabłonow ski 
odebrał m u  kartkę  i schował do kie­
szeni. P odszedłem  do p a n a  B arto la  
z  zapy tan iem , czy w y d a ć  now ą  ka ­
rtkę. P an  Bartol pow iedzia ł, by ją  
w ydać.

P. Kufel: Czy było p y ta n ie  do ra ­
dnych  na  ten temat?

P. Liszkowski: Nie, nie było.
P. Kufel: Czy nieudzielenie p a n u  

głosu m iało  w p ływ  n a  w y n ik  w ybo­
rów?

P. Stróżyński: W yjście trzech ra ­
dnych  w  w y n ik u  protestu  za w a żyło  
n a  w y n ik u  g łosow ania dlatego, że 
gdyby nie w yszli, liczba radnych  
upraw n ionych  do głosow ania by­
łaby  28, a nie 25 i au tom atyczn ie  
p a n u  M ichalakow i nie starczyłoby  
13 głosów, aby u zyska ć  bezwzględ­
ną  w iększość głosów.

P. Kufel: Czy n iezam ienien ie k a ­
r tk i do g łosow ania p a n u  Ster nickie- 
m u  mogło za w a żyć  na  w y n ik u  gło­
sow ania  ?

P. Stróżyński: Tak, mogło to spo­
wodować, że p a n u  M ichalakow i za ­
brakłoby głosu, aby u zyska ć  bez- 
w zgęldną  większość.

P. Kasprzak: N a  odm owę udzie­
lenia głosu p a n u  B orow ićkiem u  
próbow ał protestow ać p a n  Piecho­
w iak. P an  Bartol udzie lił p a n u  Pie­
chow iakow i n a g a n y .”

Poza cytow anym i osobami inni 
radn i nie byli przez sędziego Kufla 
przesłuchiw ani.

29 października n a  V Sesji Rady 
MiG W ronki radn i w ydali oświad­
czenie następującej treści:

R a d n i MiG W ronki nie kw estio­
n u ją  uchw ał R a d y  N r 11/10/90 i N r  
11/11/90 z  dn ia  16 czerw ca 1990 r. 
o w yborze B urm istrza  i zastępcy  
B u rm istrza  MiG W ronki" (głoso­
w ało 20 za, 1 przeciw ).

W sentencji pan  K ufel sugeruje 
p anu  S tróżyńsk iem u konieczność 
w stąpienia na drogę sądow ą celem  
stw ierdzenia nieważności w yboru 
burm istrza  i jego zastępcy. Spraw a 
w ydaje się m ieć ciąg dalszy. Ale czy 
on nastąpi? Z tak im  py tan iem  zw ra­
cam  się do au to ra  p ro testu  K lem en­
sa S tróżyńskiego, a nie, ja k  m ylnie 
podał "Tygodnik P ilsk i” , g rupy  ra ­
dnych.

K. Stróżyński: Jestem  czowie- 
kiem  konsekw en tnym  i postaram  
się także  tę spraw ę d oprow adzić  do 
końca. N ie chodzi m i o sp ra w y  p er­
sonalne, np. usunięcie p a n a  M icha­
laka  z urzędu  burm istrza , lecz 
o praw orządność, o to, by bur­
m istrz  za siada jący  we W ronkach  
był w y b ra n y  w  sposób zgodny  
z  obow iązu jącym  praw em . Jeżeli 
sąd  zadecyduje o pow tórzen iu  w y ­
borów, nie za m ierza m  ka n d yd o ­
wać. P rosząc o głos w  trakcie II Sesji 
zam ierza łem  złożyć  rezygnację  
z ka n d y d o w a n ia  z  pow odu zby t 
w yra źn e j w zględem  m nie wrogości 
części radnych , z  k tó rym i w  p r z y ­
szłości ew entualn ie p rzyszło b y  m i 
pracow ać. N iestety (d la  kogo ?) gło­
su  m i nie udzielono.

PAWEŁ BUGAJ

f- ...... ■■
„PRÓBA SIŁ”

R ys. E. Ja n ko w ia k

Z MAGISTRATU
29 października br. odbyła się 

V Sesja Rady M iasta i G m iny Wro­
nki, na k tórej podjęto k ilka isto t­
nych  uchw ał.

Na własność gm iny
•  Postanow iono w ystąpić 

z w nioskiem  do wojewody pilskie­
go o przekazanie na w łasność gm i­
ny  gruntów  i budynków  P aństw o­
wego F unduszu  Ziemi z te ren u  
m iasta i gm iny Wronki.

•  U chw ałą n r  V/33-34/90 Rada 
jednogłośnie przejęła na w łasność 
gm iny w raz z eksploatacją m ajątek  
zarządzany przez:
— W ojewódzkie P rzedsiębiorstw o 
W odociągów i K analizacji w Pile, 
na te ren ie  m iasta, 
t— W ojewódzki Zakład U sług Wod­
nych w  Pile, na te ren ie  wsi gm iny 
Wronki,
z dniem  1 stycznia 1990 roku.

Powrót do normalności
Zgodnie z uchw ałą rady  n r 

V /35/90, od dnia 1 stycznia 1991 r. 
P rzedsiębiorstw o G ospodarki Ko­
m unalnej i M ieszkaniowej p rzesta ­
nie adm inistrow ać budynkam i 
m ieszkalnym i będącym i w gestii 
Zakładu K arnego, gdyż nie podle­
gają one m ieniu kom unalnem u.

Ulga w podatku
Rada MiG W ronki postanow iła 

obniżyć w szystkim  osobom fizycz­
nym  o 50% IV ra ty  za 1990 r. podat­
ku  lokalowego od nieruchom ości 
zw iązanych z prow dzeniem  działa­
lności gospodarczej (wytwórczej, 
usługowej, handlow ej) na teren ie 
m iasta i gm iny W ronki. U chw ała 
V/30/90.

O powrót do korzeni
Po raz kolejny zamanifestowano 

dążenie m iasta i gminy Wronki do 
zmiany przynależności terytorialnej.

W podjętej jednogłośnie przez 
radnych uchw ale potw ierdza się 
dotychczaśow e działania zm ierza­
jące  do przyłączenia W ronek do 
woj. poznańskiego. P ostanaw ia się 
w ystąpić do Rady M inistrów  
z w nioskiem  o uw zględnienie d ą­
żeń społeczności gm iny W ronki 
w  tej spraw ie. P onadto  postanaw ia 
się zawiadom ić wojewodów: po­
znańskiego i pilskiego — o poczy­
nionych staraniach.

Urząd dla kultury
U chw ałą n r V /31/90 radni MiG 

zadecydow ali o u tw orzeniu  
z dniem  1 stycznia 1991 r. Wroniec- 
kiego O środka K ultury . W skład 
ośrodka wejdą: M-G Dom K ultury , 
M iejska B iblioteka Publiczna w raz 
z filiami oraz kino „G w iazda” . 
W OK będzie działał jako  zakład b u ­
dżetowy, k tórym  kierow ać będzie 
d y rek to r pow ołany przez Zarząd 
MiG. Jednocześnie czynione będą 
sta ran ia  w k ie ru n k u  skom ercjali­
zow ania działalności kina, ja k  rów ­
nież w prow adzenia elem entów  
działalności gospodarczej do b ib­
lioteki,

Zebrał i opracował: 
PAWEŁ BUGAJ

U w a g a !
Biuro Paszportowe
czynne: 11.00 — 15.30 

w  ka żd ą  środę 
w  Urzędzie MiG

Przew odniczący
Rady M iasta i G m iny W ronki

p. Leszek B artol 
p rzy jm u je  in teresantów

w  poniedzia łek 13.00 -15.00
w  B iurze R a d y  (II p.)



Mienie komunalne
S praw a m ienia kom unalnego sta ­

je  się coraz głośniejsza. Je s t to sp ra­
wa w ażna. S tanow ibow iem  uw łasz­
czenie m iast i gm in, a ponadto daje 
okazję do uregulow ania zagm atw a­
nych  w  okresie pow ojennym  spraw  
własnościowych. W arto przeto 
choćby pokrótce przedstaw ić istotę 
m ienia kom unalnego, tryb  jego 
przejm ow ania i zasady gospodaro­
w ania nim.

M ienie kom unalne je s t w łasnoś­
cią m iasta, w łasnością gm iny. Służy 
w szystkim  m ieszkańcom  i dlatego 
każdy obyw atel m a obowiązek tro ­
szczyć się o nie, bow iem  każdy 
obiekt bez w zględu na to  czy będzie 
to obiekt użyteczności publicznej, 
boisko sportow e czy chodnik je st 
finansow any z kasy m iejskiej, czyli 
dobitnie mówiąc opłacany p ienię­
dzm i w ypracow anym i przez oby­
w ateli — m ieszkańców  m iasta 
i gm iny. A chcem y przecież, by  n a ­
sze m iasto było ładne, by m ożna 
w  n im  żyć spokojnie i wygodnie. To 
sam o m ożna odnieść do każdej m iej­
scowości, każdej wioski, i tej dużej 
i tej małej.

Na m ienie kom unalne sk łada się 
szereg składników . Są to  grun ty , 
budynki, drogi, uzbrojenie te ren u  
i obiekty użyteczności publicznej. 
Wyliczać m ożna by.jeszcze długo. 
S praw y dotyczące m ienia kom una­
lnego są nowe. U regulow ane zosta­
ły dopiero w  bieżącym  roku  u staw a­
mi sejm owym i, k tó re  określiły, jak i 
m ajątek  S karbu  P aństw a p rzekaza­
ny zostanie sam orządom  te ry to ria l­
nym , czyli gm inom  (m iasta stano­
w ią gm iny m iejskie), tryb  p rzekazy­
w ania, a także zasady gospodaro­
wania.

Na podstaw ie ustaw y z dnia 10 
m aja 1990 r. "P rzep isy  w prow adza­

jące ustaw ę o sam orządzie te ry to ­
rialnym  i ustaw ę o pracow nikach 
sam orządow ych” — m ieniem  ko ­
m unalnym  będą:
— nieruchom ości nie zabudow ane 
i zabudow ane należące do byłej R a­
dy Narodowej i U rzędu M iasta 
i Gminy,
— przedsiębiorstw a (np. M iejskie 
Przedsiębiorstw o G ospodarki Ko­
m unalnej i M ieszkaniowej) i jed n o ­
stk i organizacyjne (np. Dom K u ltu ­
ry) podporządkow ane b. Radzie N a­
rodowej i U rzędowi M iasta i Gminy. 
P onadto  na w niosek R ady M iasta 
i G m iny mogą być przekazyw ane 
inne jednostk i i n ieruchom ości ja k  
np. g ru n ty  P aństw ow ego Funduszu  
Ziemi. Dalsze pow iększanie m ająt­
k u  będzie zależeć w yłącznie od za­
pobiegliwości i gospodarności 
w ładz lokalnych.

Przejęcie m ienia kom unalnego 
poprzedzone m usi być jego inw en­
taryzacją. A je s t to p raca  żm udna 
i pracochłonna, poniew aż w ym aga 
szczegółowego opisania i w yceny 
nieruchom ości oraz usta len ia p ra ­
w a własności. Ta osta tn ia czynność 
je s t w  pełni uzasadniona, bowiem  
w  okresie .powojennym w pisyw ano 
często w łasność S karbu  P aństw a 
n ie jednokrotnie bez w iarygodnego 
ty tu łu  praw nego. Ze w zględu n a  to, 
że w  czasie inw entaryzacji nie 
w szystkie spraw y m ogą być u jaw ­
nione, spisy inw entaryzacyjne w y­
łożone są przez 30 dni w Urzędzie 
M iasta i G m iny do w glądu obyw ate­
li, k tórzy  m ogą wnosić zastrzeżenia. 
Po upływ ie 30 dni spisy inw en tary ­
zacyjne przesyła się do wojewody, 
k tó ry  po zbadaniu zastrzeżeń w yda­
je  decyzje o p rzekazaniu  n ierucho­
mości S k arb u  P aństw a władzom  
m iasta i gminy.

Po w ydaniu  decyzji przez w oje­
wodę m iasto i gm ina sta je się p raw ­
nym  w łaścicielem  nieruchom ości. 
P rzekazane m ienie będzie n iejed­
norodne, o różnym  stopniu  przydat­
ności dla celów  publicznych. D late­
go też n iezbędne będzie dokonanie 
właściwej klasyfikacji. W pierw szej 
kolejności należy wydzielić te  sk ła­
dniki m ajątkow e, k tó re  niezbędne 
będą dla praw idłow ego funkcjono­
w ania w spólnoty (m iasta i gm iny) 
nie ty lko teraz, ale i w  przyszłości. 
Zakw alifikow ane do tej g rupy  sk ła­
dniki m ajątkow e nie m ogą być 
sprzedane. W następnej kolejności 
w yodrębnia się sk ładniki m ajątko­
w e przynoszące lub m ogące przy­

nieść dochód. Te rów nież nie mogą 
być przedm iotem  sprzedaży. Pozos­
ta łą  częścią m ajątku  dyspenow ać 
będzie m ożna dow olnie w  zależno­
ści od bieżących potrzeb i bieżącej 
sytuacji. P odkreślić należy, że decy­
zję o sprzedaży nieruchom ości po­
dejm uje Rada M iasta i Gm iny. P rzy 
sprzedaży nieruchom ości należy 
bezw zględnie przestrzegać zasad 
rynkow ych. Z akup m ienia kom u­
nalnego nie może stanow ić okazji 
nabycia n ieruchom ości za bezcen. 
Pam iętać należy, że zaniżenie w ar­
tości spow oduje m niejszy w pływ  
gotów ki nie do kasy  U rzędu S k a r­
bowego, lecz do kasy  m iejskiej, że 
je s t to zm niejszenie m ajątku  w spól­
noty. U zyskane środki ze sprzedaży 
m ienia kom unalnego pow inny być 
przeznaczone nie na pokrycie bie­
żących w ydatków , lecz n a  inwesty-| 
cje po trzebne w  m ieście i gm inie.

JACEK BONOWSKI 
Przew odniczący Kom isji 

Inw entaryzacji
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Gospodarczy skansen
\

D ostaw a gazu w b u tla c h  już  k ilkanaś­
cie lat tem u realizow ana była w sposób 
budzący bezsilne złorzeczenia klientów. 
Ludzie podzieleni byli w edług skom pli­
kowanego k ry terium  na oczekujących 
k ilka dni, k ilka  tygodni bądź k ilka m ie­
sięcy. Przedsiębiorstw o G ospodarki Ko­
m unalnej było zorganizow ane według 
zasad socjalistycznych — żeby pracow ­
nicy za dobrze nie zarabiali i żeby klienci 
n ie byli zadowoleni. Podobno inaczej 
w naszym  ubogim  k ra ju  być nie mogło.

N iem ożliw e s ta ło  się  m ożliw ym . 
W początku października w ronczanie 
m ogli otrzym ać gaz w bu tlach  w ciągu 
dwóch godzin od złożenia telefonicznego 
zam ówienia. G w aran tu je  to p ryw atna  fi­
rm a Frasunkiew icz - Rajniger, która 
w dodatku  oferowała bu tlę  za cenę 
45.000,-zł, gdy PGKiM żądało 50.000.-zł.

Kryzys w Zatoce Perskie j spowodował 
dw ukro tną podw yżkę cen produktów  
naftow ych w początku października. 
W ymusiło to podw yżkę ceny za butlę  ró ­
wnież w naszej firmie, podczas gdy 
PGKiM usiłuje, żeby całkiem  nie w ypaść 
z gry, sprzedaw ać sta re  zapasy gazu po 
starej cenie.

P ry w a tn y  d o staw ca  gazu  jes t tańszy 
niż państw ow y czy m iejski i w idać to 
także na przykładzie innych m iejscowo­
ści. W Szam otułach w połowie paździer­
nika m ożna było zamówić gaz w trzech

różnych cenach: w PGKiM po 58.000.-zł 
za butlę , u  D olaty po 56.000.-zł i u Łusie- 
wicza po 55.000.-zł. Widać było więc, że 
PGKiM nie może w ytrzym ać ko n k u ren ­
cji z m aleńkim  pryw atnym  zakładem .

Oczywiście, możliwa jes t tak a  sy tua­
cja, że Rada M iejska będzie udzielała fi­
nansowego w sparcia m iejskiem u przed­
siębiorstw u, żeby nie splajtowało, ale jest 
to postępow anie sprzeczne ze zdrowym  
rozsądkiem  i polegające na  zabieraniu 
pieniędzy podatników , by je  w yrzucić 
w  błoto. Ludzie chyba na  to nie pozwolą.

Z em sta  p rzed sięb io rs tw a  była n a ­
tychm iastow a. Gdy w końcu w rześnia po 
raz pierw szy sam ochód firm y F rasunk ie­
wicz - R ąjniger w yjechał na ulice, w spół­
w łaścicielka tego zakładu, pracow nica 
PGKiM, B arbara  Rajniger, o trzym ała 
wypow iedzenie z term inem  1-miesięcz- 
nym . Tylko jed en  — przew odniczący 
"Solidarności”— był przeciw ny tak iem u 
posunięciu, k tó re  niczego n ie rozwiązy­
wało. Jeżeli nie nastąp i radykalne przeo­
brażenie, a najlepiej pryw atyzacja, to 
P rzed sięb io rstw o  G ospodark i K om u­
n a ln e j i M ieszkaniow ej m usi sp la jto ­
w ać. Zwalnianie szeregow ych pracow ni­
ków  otw ierających pryw atne  firmy, jak  
pana Łusiew icza czy pani B. Rąjnigero- 
wej, pow oduje jedynie  w zro st su b s ta n ­
cji d y re k to rsk ie j w  przeliczen iu  na gło­
w ę p raco w n ik a . Przedsiębiorstw o to,

odgryw ające rolę m iękkiego lądow iska 
d la wycofanych z obiegu prom inentów , 
party jnych  posiada trzech  dyrektorów  
n a  około 70 pracow ników  (w tym  ponad 
dw udziestu um ysłowych). F ak t przem ia­
now ania jednej osoby z dyrek to ra  na  głó­
w nego księgowego z zachow aniem  do­
tychczasow ych w arunków  niczego nie 
zmienia. Nadal w ym iana rusztów  w pie­
cu rencistk i u rasta  do rangi problem u 
równego e lektrow ni w Klempiczu.

D aw no, ba rd zo  daw n o  tem u , la t może 
ze dwadzieścia, przedsiębiorstw em  gos­
podarki kom unalnej w e W ronkach k ie­
row ał jeden  dyrektor, k tó ry  m iał do po­
m ocy sek retarkę. K ierow ał załogą około 
stuosobową. Może przedsiębiorstw o nie 
funkcjonow ało idealnie, ale przecież na 
pew no nie gorzej niż obecnie. A m iało 
zakres działania znacznie w iększy — bo 
oczyszczanie, zieleń m iejską, gaz, zakład 
rem ontow y, adm inistrację dom ów m ie­
szkalnych oraz wodociągi. N iech każdy 
sam  w yciągnie wnioski.

W ypada mi jed n ak  zwrócić uw agę w ła­
dzom m iasta, że ham ow anie p ryw atyza­
cji poprzez popieranie i u trzym yw anie 
n iespraw nych przedsiębiorstw  źle służy 
in teresom  społeczeństw a. Nie m am  nic 
przeciw ko pracow nikom  PGKiM, chcę 
być dobrze zrozum iany. Ci ludzie mogą 
lepiej pracow ać i w ięcej zarabiać w dob­
rze zorganizow anej firmie.

A ludzie  i t a k  b ęd ą  k o rzy stać  z u sług  
f irm y  W rogaz, bo gw aran tu je  ona przy­
wiezienie gazu natychm iast, bo także od­
biorca w iejski otrzym a od nas butlę  
w dniu złożenia zam ówienia — a poza 
tym  przy jednakow ych cenach zaopat­
rzeniow ych ten  gaz z pryw atnej firmy 
zawsze będzie tańszy. Aby się przekonać 
o tym , w ystarczy zadzwonić po now ą b u ­
tlę  pod n um er 541-203.

MAREK RAJNIGER
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Wałęsa Mazowiecki
K am pania w yborcza prowadzona przez kandydatów  na prezydenta  

Rzeczypospolitej Polskiej sięga zenitu. Za parę dni w ybory. Przyszłego  
prezydenta upatruje się w  Lechu W ałęsie lub Tadeuszu M azowieckim . 
Chyba n iem ałą rolę w  tej ryw alizacji odegrają pozostali kandydaci:

Roman Bartoszcze, W łodzim ierz Cim oszewicz, Leszek M oczulski i S ta­
n isław  Tym iński. A może dojdzie do niespodzianki?

Jak będą głosow ali wronczanie?
O tym  w  następnym  num erze „WS”.

Przypomnijmy:
celem SOJUSZU jest tworzenie podstaw finansowych  

dla zrealizowania dążeń i celów społeczeństwa naszej 
ziemi. Sojusz otwarty jest dla wszystkich, a jedynym  
warunkiem  przystąpienia do niego jest zgłoszenie real­
nej inicjatyw y gospodarczej mogącej przynieść pienią­
dze budżetowi gm iny lub rozwiązującej życiowe proble­
my mieszkańców.

ANKIETA
W spólnie tw orzym y program  
rozwoju Ziem i W ronieckiej

•  W ym ień 5 najw ażniejszych 
(Twoim zdaniem ) przedsięw zięć 
do zrealizow ania w  najbliższych 
2 la tach  w m ieście i gminie:
1........................................................................

2.

3.

4.

5.

•  W perspektyw ie 10 lat: 
1......................................................

2 .

3.

4.

5.

•  Czy zam ierzasz w  ciągu najbliż­
szych 2 la t podjąć w łasną działal­
ność gospodarczą? Podaj jaką?

D ane ankietow anego: wiek: .........
zawód: .................................................

W ypełnij, w ytn ij i wrzuć do 
najbliższej skrzynki pocztowej.

22 października odbyło się kolej­
ne posiedzenie Sojuszu. D yskuto­
w ano o spraw ach  bieżących, o k tó ­
rych  zdecydow ać m usi Rada, Za­
rząd bądź burm istrz  lub instytucje 
i przedsiębiorstw a, w k tó rych  kom ­
petencji to leży.

O m aw iano spraw y dotyczące:
—- paw ilonu handlowego n a  osiedlu 
Borek, jego w ykorzystania i zagos­
podarow ania,
— sk lepu  przy  M PGK i usp raw nie­
nia jego działalności
— działek rzem ieślniczych, w aru n ­
ków  i zasad ich uzyskania

sprzedaży zabudow ań m iejskich
— w ykazu terenów  w olnych, np. 

należących do Zakładu K arnego 
i PK P, k tó re  m ogłyby służyć dla 
rozwoju in fra stru k tu ry  gospodar­
czej i usługowej
— uzyskania działek z PFZ
— w ykorzystania k ina i ho te lu  tak, 
aby przynosiły zyski
— w ykorzystania hal i pom ieszczeń 
we w spółpracy z GS
— rozwoju rolnictw a, w arzyw nict­
wa oraz przetw órstw a rolnego 
w  gm inie
— ekspo rtu  rolniczego i ru n a  leśne­
go przez w łasne przedsiębiorstw a.

D yskutow ano rów nież o innych 
spraw ach, m.in. o:

— sytuacji po pożarze D om u Opieki 
Społecznej

przyszłości lokalizacji Dom u 
D ziecka

uruchom ienia w m ieście gab ine­
tu  odnowy z salonem  kosm etycz­
nym

w ykorzystan iu  budynku  po 
przychodni dziecięcej

konieczności budow y szkoły na 
B orku

w ykorzystan iu  studium  języko­
wego Sz. P. Nr 3

kom unalnym  budow nictw ie 
m ieszkaniow ym

funkcjonow aniu  kom unikacji 
m iejskiej i je j problem ach 

W szystkie spraw y są w ażne i m u ­
szą być rozstrzygnięte w raz z ogro­
m em  innych bieżących spraw .

Nam  w szystkim  potrzebne jest 
spojrzenie w  przyszłość.

Rodzą się pytania:
Co je st n iezbędnie potrzebne 

gm inie w perspektyw ie 5-10 lat, aby 
żyło się lepiej, łatw iej, ku ltu ra ln iej?

Ja k i chcem y m ieć program  
rozwoju i w jak ie j kolejności go rea ­
lizować?

S kąd wziąć pieniądze na jego 
realizację?

SOJUSZ R. Z. W. proponuje:
1. Rozpocząć dyskusję na spo tka­

niach radnych z w yborcam i oraz 
przeprow adzić an kietę w śród spo­
łeczeństw a, m.in. na łam ach ”WS” . 
Posłuży ona do opracow nia p rog ra­
m u rozwoju gm iny, k tó ry  za tw ier­
dzać będzie Rada.

2. W ykorzystać inicjatyw ę F abry ­
ki K uchni "W ROMET” i zwrócić się 
do innych jednostek  gospodarczych 
(państw ow ych, spółdzielczych, 
pryw atnych) aby obok funduszy 
budżetow ych stw orzyć FUNDUSZ 
ROZWOJU ZIEMI WRONIEC­
KIEJ, w oparciu o k tó ry  należy z ca­
łą św iadom ością i odpow iedzialnoś­
cią, odw ażnie zaciągnąć k redy t b a­
nkow y dla zrealizow ania PRO­
GRAMU ROZWOJU GMINY. K re­
dyt ten  mógłby być znaczny, gdyż 
sam  "W rornet” dek laru je p rzekazy­
w ać każdego m iesiąca 1990 r. 100 
m in zł i rela tyw nej kw oty w n as tęp ­
nych latach. P ieniądze te, obok śro­
dków  budżetow ych będą stanow iły 
dla banku  gw arancję sp ła ty  k redy ­
tu.

Społeczna akceptacja PRO GR A ­
MU i w łączenie się innych jed n o ­
stek  gospodarczych w persp ek ty ­
wie 5-10 lat zm ieniłoby obraz naszej 
gm iny. Decyzje w tej spraw ie po­
w inny być podjęte na szczeblu Rady 
M iasta i G m iny niezwłocznie.

MAREK JANKOWSKI
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BEYERWIJK — WRONKI
N aw iązując do a rty k u łu  na tem at 

w spółpracy m iędzy m iastam i Beve- 
rw ijk — W ronki zam ieszczonego 
w  poprzednim  num erze naszej ga­
zety inform uję o postępie prac 
i o przebiegu rozm ów przeprow a­
dzonych w e W ronkach w  dniach 
5 - 9 października br. przez przed­
staw icieli S tow arzyszenia W spół­
pracy  B everw ijk  - W ronki ( z H olan­
dii) z g rupą w roniecką.

Na w stępie p rostu ję zam ieszczo­
ną w  n r  2/2 inform ację o składzie 
osobowym. Zam iast M arian M icha­
lak praw idłow a inform acja pow in­
na brzm ieć K azim ierz M ichalak 

za pom yłkę zainteresow anego 
przepraszam . Jednocześnie infor­
m uję o zm ianie w  składzie osobo­
w ym  w grupie w ronieckiej. Na m ie­
jsce K azim ierza M ichalaka wszedł 
Bogdan Szym kow iak i dodatkow o 
W łasysław K ałużyński. Zasadnicza 
g rupa w roniecką liczy obecnie 13 
osób.

Ta zasadnicza G rupa odbyła 9 po­
siedzeń, n a  k tó rych  om ówiła i u s ta ­
liła tem aty , k tó re  stały  się zasadni­
czymi punk tam i rozmów. Aby roz­
m owy m iały ch a rak te r zorganizo­
w any postanow iono, że odbędą się 
w 6 g rupach  tem atycznych, a m ia­
nowicie:
1. G rupa ds. rolnictw a
2. G rupa ds. p rzem ysłu  i rzem iosła
3. G rupa ds. zdrow ia
4. G rupa ds. ekologii
5. G rupa ds. szkolnictw a, sportu, 
ku ltu ry , tu rystyk i
6. G rupa ds. adm inistracji, sp raw  
socjalnych, polityki i w yznań.

Oprócz 13-osobowej zasadniczej 
g rupy  w  rozm ow ach wzięli udział 
specjaliści zaproszeni przez p rze­
w odniczących grup: S tanisław  Żo- 
łądkow ski, Jacek  M ikołajczak, P a ­
w eł Bugaj, P io tr Kęsy, K rystyna 
W arczyńska, Janusz W ojtyniak, 
M arek K opras, Jadw iga Kwapisz, 
U rszula Szczecińska, A ntoni S py­
chała, Je rzy  Paw iak , M ałgorzata 
S krzypczak, proboszcz ks. Jerzy  
Stachow iak. P rzedstaw iciele Zwią­
zku Zawodowego "S olidarność” : 
K lem ens S tróżyński, Bożena Stró- 
żyńska, Ja ce k  Bonow ski i A ndrzej 
Liszkowski, P io tr Roszak, Ireneusz 
Fowie, przedstaw icielka K om itetu 
Pomocy Społecznej— Maria Trzybiń- 
ska oraz przew odniczący K lubu  Se­
niora — A ndrzej U rban.

W celu um ożliw ienia porozum ie­
nia z przedstaw icielam i grupy  hole­
nderskiej do pracy  w każdej z 6 grup 
poproszono w charak te rze  tłu m a­
czy: Em ilię Nogaj, G rażynę Kopras, 
M agdalenę K ierończyk, E ugeniu­
sza Białasika. Poza w ym ienionym i 
w charak te rze  tłum aczy w ystępo­
w ali rów nież W erner Kaszny, 
A dam  Tw ardow ski i Janusz  Wa- 
szak. Ja k  w ynika z przedstaw ionej 
inform acji, w rozm ow ach z g rupą 
ho lenderską brało udział w iele 
osób, k tó rym  leży na sercu  dobro 
W ronek i jego m ieszkańców .

Przyjazd do W ronek grupy  ho len­
derskiej nastąp ił 5.10. br. o godz.
19,00, a w yjazd 9.10. br. o godz. 6,00. 
M iejscem zam ieszkania był Hotel 
OSiR (Kręgielnia), natom iast posi­

łk i spożywali w' R estauracji "Boro- 
w ianka” . Sam ochody potrzebne do 
przejazdu dostarczyły zakłady p ra ­
cy ja k  i p ryw atn ie członkow ie grup. 
W tym  m iejscu należy się oddzielne 
podziękow anie D yrekcji F abryki 
K uchni "W rom et” za autokar, k tó ­
ry  był do dyspozycji przez cały czas 
pobytu  grupy  holenderskiej. Kosz­
ty  pobytu  pokryw ał U rząd M iasta 
i zakłady pracy, tj. F abryka K uchni 
"W rom et” i F abryka M aszyn i U rzą­
dzeń P rzem ysłu  Spożywczego 
"Spom asz” .

Rozmowy odbyw ały się w  U rzę­

dzie M iasta i w siedzibach w yzna­
czonych zakładów  pracy, Szkole 
Zawodowej "S pom asz” i probost­
wie. Rozmowy prow adzone w  p a r t­
nerskiej atm osferze po trak tow ano 
jako  p róbę rozeznania sytuacji oby­
dw u m iast. Jednocześnie ustalono,

że k o n tak ty  m uszą w ynikać z uzgo­
dnień  szczerych, ale tw ardych, bez 
żadnych niedom ów ień. W końco­
wej fazie rozm ów  obydw ie grupy  
w spólnie dokonały podsum ow ania, 
k tó re  zostało zaw arte  w  17 p u n k ­
tach, a m ianowicie:

1. N aw iązanie w spółpracy w pro­
dukcji m aszyn i technologii w  p rze­
m yśle ziem niaczanym .

2. W ym iana ro ln ików  z gm iny 
w  ilości 5-6 osób na okres 1 tygodnia 
rocznie połączona z rew izy tą ro ln i­
ków  holendersk ich  w  celu w ym ia­
ny dośw iadczeń i poznania pracy

związków branżow ych i koopera­
cyjnych.

3. D la stw orzenia w spółpracy po­
m iędzy B everw ijk  a W ronkam i g ru ­
pa ho lenderska rozw aży możliwość 
eksponow ania w salonach handlo­
w ych kuchn i z W ronek. P rzy  u sta la ­
n iu  kosztów  sprzedaży należy m ieć 
na uw adze cenę na tak im  poziomie, 
aby z zysku m ożna było finansow ać 
w ym ianę g rup  dziecięcych.

4. W zw iązku z okresem  am ortyza­
cji stosowanym  w Holandii (3-5 lat) 
stronę polską in te resu ją  m aszyny 
sp raw ne technicznie kupow ane

okazyjnie, bez pośredników . S trona 
holenderska rozw aży możliwość 
okresow ego i system atycznego 
przekazyw ania ofert na zam ortyzo­
w ane m aszyny.

5. W celu um ożliw ienia naw iązy­
w ania bezpośredniej w spółpracy

między przedsiębiorstwam i z terenu  
Beverwijk - Wronki obie strony prze­
każą sobie wzajem nie pełną listę 
przedsiębiorstw  działających na ich 
terenie z określeniem  ich produkcji.

6. S trona polska je s t za in tereso­
w ana możliwością kształcenia m ło -. 
dej kad ry  fachowej w  przedsiębiors­
tw ach  i insty tucjach  w  B everw ijk.

7. S trona ho lenderska przedstaw i 
sposób postępow ania ze ściekam i 
pochodzącym i z m ałych domów 
m ieszkalnych w  m iejscow ościach 
nie posiadających kanalizacji cen t­
ralnej.

8. Obydwie strony  zain teresow a­
ne są w ykorzystyw aniem  bazy re ­
kreacyjnej n a  te ren ie  gm iny W ro­
nki.

9. W ym iana zespołów  artystycz­
nych i sportow ych.

10. W ym iana p rak tykan tów  szkół 
zawodowych.

11. W ym iana w akacyjna grup  
dziecięcych (wiek 12-15 lat).

12. W ym iana w ystaw  artystycz­
nych.

13. Zorganizowanie k u rsu  języka 
niem ieckiego dla zaaw ansow anych 
we W ronkach.

14. G rupa ho lenderska przekaże 
W ronkom  dokum enty  dotyczące:
— praw a budżetow ego, podatko­
wego w  H olandii,
— sta tu tów  związków zawodo­
wych,
— s tru k tu ry  organizacyjnej w  Be- 
verw ijk.

15. Z UMiG W ronki w  uzgodnio­
nym  term in ie zostanie delegow a­
nych  od 2 do 3 osób do B everw ijk  
w  celu zapoznania się z działającą 
tam:
— organizacją pracy  urzędu,
— elek tronicznym  w spom aganiem  
urzędow ania,
— sposobem  obsługi in teresan tów  
w  urzędzie,
— organizacją pom ocy społecznej,
— pracą z bezrobotnym i.

16. K onsultacje:
— pro jek tu  p lanu  przestrzennego 
zagospodarow ania M iasta i G m iny 
W ronki,
— konsultacja  kom puteryzacji 
Urzędu.

17. G rupa z W ronek przekaże ad ­
resy:
— organizacji PK PS,
— O środka Pom ocy Społecznej,
— D om u Dziecka
w  celu prow adzenia bezpośrednich  
kontak tów .

Na zakończenie p ragnę  poinfor­
m ow ać również, że w  czasie pobytu  

'g ru p y  holenderskiej w e W ronkach 
w D om u K u ltu ry  była eksponow a­
na w ystaw a ho lenderska o mieście 
B everw ijk  i polska plastyczna 
Eugeniusza Jankow iaka , Rom ana 
K łosina i W itolda K oniecznego, oraz 
odbył się koncert zespołu m uzycz­
nego "SEKW ENS” , o rk iestry  dętej, 
zespołu m uzycznego "KOŁODZIE­
J E ” i w ystępy  dziecięcego zespołu 
tanecznego przy D om u K ultu ry  
"G R OTESKA ” oraz pary  sporto­
wej: Ju sty n a  S ied lerska i Grzegorz 
Wesołowski.

P rzed  rozpoczęciem  rozm ów 
w  sobotę 6.10. g rupa ho lenderska 
zwiedziła gm inę i m iasto W ronki, 
a w  niedzielę 7.10. zabytki i obiekty 
sportow e w  Poznaniu.

W szystkim , k tórzy  w  jak iko lw iek  
sposób przyczynili się do sp raw ne­
go przeprow adzenia rozm ów z g ru ­
pą ho lenderską, w  im ieniu grupy  do 
w spółpracy pom iędzy m iastam i 
WRONKI - BEVERW UK składam  
podziękow anie. O dalszej w spół­
pracy  m iędzy m iastam i W ronki
— B eyerw ijk  żnąjdą Państw o infor­
m ację w następnych  num erach  ga­
zety "W RONIECKIE SPRAW Y”.

BOGDAN TOMCZAK

----------------- ------------- WS- 5

Manufacturer • Fabricant • Hersteller • 3aBOA-H3roTOitHTejib 
FABRYKA MASZYN I URZĄDZEŃ 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 

ppmasi 64-510 Wronki
Poland, Pologne, Polen, IloJibuia

wykonuje:
Kompletne linie technologiczne produkcji 
krochmalu •  Maszyny i urządzenia dla przemysłu zie­
mniaczanego •  Suszarki walcowe, bębnowe, pneuma­
tyczne •  Maszyny i urządzenia dla przemysłu cukrow­
niczego •  Filtry próżniowe, obrotowe •  Wytwórnie 
mączki rybnej, stacjonarne i okrętowe



Kronika
wydarzeń

•  3 września — rozpoczęcie no­
wego roku szkolnego 1990/91 i po­
wrót nauki religii do szkół. Mimo 
kontrowersyjnych uwag, co do tak 
nagłej ministerialnej decyzji, in a u ­
guracja w  placówkach oświato­
wych naszej gminy przebiegała w e- N 
dług scenariuszy z lat ubiegłych. 
Nie było manifestacyjnych mszy, 
wyświęcania szkół, czy też sponta­
nicznej akcji wieszania krzyży. Re­
ligia weszła do naszych szkół.

•  Wraz z rozpoczęciem  nauki 
szkolnej ruszyła w e W ronkach  
(po raz pierw szy w  historii tego  
m iasta) autobusow a kom unikac­
ja  m iejska. Jej w łaścicielem  jest  
W iesław  Babik.

•  Z nastaniem  października  
rozpoczęła się budowa cm enta­
rza kom unalnego. Jego lokaliza­
cja została w yznaczona na skra­
ju  lasu  za os. Zamość, przy drodze 
do Rzecina.

•  "Agnieszko w róć” — pod ta­
kim  tytułem  ukazała się, w  w yda­
niu pośm iertnym , książka A gnie­
szki Bartol, zmarłej w  kwietniu  
br. 12-letniej dziewczynki z Wro­
nek. Książka w ydana sumptem  
Fabryki Kuchni "Wromet”, n ie­
odpłatnie w ydrukow ana i kolpor­
towana jest serdecznym  dziełem  
w ielu  bezinteresow nych ludzi, 
którzy sw oją pracą chcieli u w ie­
cznić pam ięć n iezw ykle w rażli­
wego i utalentow anego dziecka. 
C ałkow ity dochód ze sprzedaży  
tej książki utw orzy Fundację Li­
teracką im. A gnieszki Bartol, 
z której finansow any będzie do­
roczny ogólnopolski konkurs li­
teracki im. A gnieszki Bartol dla 
dzieci i m łodzieży szkolnej.

•  13 września w  Zakładzie 
Przem ysłu Ziemniaczanego we 
Wronkach nastąpiła awaria zbior­
nika i wyciek dwutlenku siarki 
<SO„). Ogłoszono alarm zagrożenia 
chemicznego dja okolicznych za­
kładów i instytucji. Awarię spra­
w nie usunięto. Przekroczenia do­
puszczalnego stężenia S 0 2 (poza 
miejscem awarii) nie stwierdzono.

•  W dniach 5-9 października  
przebyw ała w e W ronkach holen­
derska grupa przedstaw icieli 
Stow arzyszenia W spółpracy Be- 
verw ijk  - W ronki. (S zczegó ły  we- 
wną tr z  num eru).

•  17 października w  Państw o­
wym  Domu Opieki Społecznej (w 
pałacu) w  N owejwsi m iał m iejsce 
groźny pożar. Jedynie ze względu  
na dzienną jeszcze porę i spraw ­
nie prowadzoną akcję ratowniczą  
nie było ofiar wśród ludzi. 121 pac­
jentów  ew akuow ano do P.D.O.S. 
w Chojnie i Pożarowie, gdzie prze­
bywać będą do czasu usunięcia  
szkód w ynikłych  z pożaru i akcji 
gaśniczej.

K O M U N I K A T
Klub Pamięci Poznańskiego Cze­

rwca 1956 zwraca się z apelem do 
mieszkańców Wronek i okolic, któ­
rzy byli prześladowani bądź wię­
zieni w  związku z wypadkam i po­
znańskimi, o skontaktowanie się 
z panem Marianem Lutomskim  
(os. Zamość nr 6). Prosimy również 
o kontakt wszystkich, którzy w ie­
dzą coś o mogiłach ofiar 1956 bądź 
posiadają dokumenty na ten te­
mat.

A L A R M !

Przez sta ry  m ost w  O brzycku od daw na jeździło się z duszą na ram ieniu, 
stąd  ograniczenia ruchu  dla tran sp o rtu  ciężkiego. Spowodowało to dodat­
kow e obciążenie dróg i ulic naszej gm iny. Rozpoczęcie budow y nowego 
m ostu, k tó ry  był częścią in fra stru k tu ry  elek trow ni jądrow ej „W arta” , 
może sugerow ać kontynuację tej nie chcianej przez społeczeństw o regionu 
inwestycji.

N iepew ność ta skłoniła Radę M iasta O brzycko do podjęcia 11 lipca br. 
uchw ały  żądającej zaniechania budow y elek trow ni jądrow ej w K lem piczu 
i szukania poparcia w  sąsiednich gm inach. Takiego poparcia udzieliła Rada 
MiG W ronki, jednogłośnie p rzy ję tą  29 października uchw ałą n r  V/28/90. 
„W ronieckie S praw y” mówią:

MOSTOWI ta k , ELEKTROW NI — nie! R ed ak c ja

m m Ę

13.9.1990 r. był feralnypi dniem  dla Zakładów  P rzem ysłu  Z iem niaczanego 
we W ronkach. W tym  w łaśnie dn iu  nastąp iła  aw aria króćca spustow ego 
zam ontow anego na zb iorniku z ciekłym  dw utlenk iem  siarki, pow odując 
jego em isję do atm osfery.

W w yniku spraw nie przeprow adzonej akcji przez pracow ników  Z.P.Z. 
oraz ekipy ratow nictw a chem icznego z K rzyża i P oznania aw arię usunięto. 
Na czas prow adzenia akcji ratow niczej zapobiegawczo przew ieziono dzieci 
z przedszkola do T echnikum  M.E1. i kręgieln i oraz zawieszono naukę 
w szkołach.

Podczas akcji prow adzone były przez O środek B adania i K ontroli Ś rodo­
w iska w P ile pom iary stężenia S 0 2 w  atm osferze. Nie w ykazały  szkod­
liw ego.stężenia substancji na te ren ie  m iasta i gm iny W ronki.

MJ AJ
Fot. St. K u k a w k a

Budowa
ruszyła

Społeczność w roniecka przyjęła z za­
dowoleniem  wiadomość o rozpoczęciu 
budow y nowego, kom unalnego cm enta­
rza, inw estycji od daw na wyczekiwanej. 
W październ iku rozpoczęły się prace 
w stępne związane z przygotow aniem  te ­
ren u  pod przyszły cm entarz. W bliskim  
sąsiedztw ie osiedla Zamość, przy drodze 
do M okrza, trw a w yrąb lasu. B ezpośred­
nie sąsiedztwo przyszłego cm entarza 
z osiedlem  dom ków jednorodzinnych 
przeraża jego m ieszkańców. W rażenie to 
potęguje w ycinanie w szystkich bez w y­
ją tk u  drzew , bez pozostaw ienia pasm a 
oddzielającego osiedle od cm entarza. Ist- 
nieją-obawy, że przyszły cm entarz będzie 
kaw ałkiem  opłotow anej pustyni.

— Nie b u d u jem y  na  dziko i bezm yśl­
n ie  —uspakaja burm istrz  Kazim ierz Mi­
chalak. — O becnie rea lizu jem y  budow ę 
I k w a te ry  c m en ta rza , n iw e lu jąc  
i u z b ra ja ją c  te re n  w ed łu g  posiadanej 
n a  tę  fazę budow y d o k u m en tac ji. Jeśli 
chodzi o w ycinkę  drzew , to  rzeczyw iś­
cie trz e b a  w yciąć  je  w szystk ie . T ak ie  
je s t  stan o w isk o  p ro je k ta n ta  i n ad le ś­
n ic tw a . Pozostaw ien ie  w ysokich  sosen 
o słab y m  u k o rzen ien iu , w  p rz y p ad k u  
w ich u ry  grozi ich  w y rw an iem  lu b  po­
łam an iem , a to  s tan o w i zagrożen ie  d la  
ogrodzen ia  i nag robków . T ere n  ten  
jd n a k  n ie  pozostan ie  p u sty n ią . Po jego 
u p o rząd k o w an iu  i u zb ro jen iu , n a ty c h ­
m ia s t zo stan ą  posadzone d rzew a  i k rz e ­
w y ozdobne.

Sądzę, f e  spraw a cm entarza będzie je ­
szcze n ie raz wyw oływ ana, a nasza reda­
kcja nie przejdzie obok niej obojętnie.

P.B.

Komputery
Technikum  M echaniczno — E lek try ­

czne otrzym ało w październ iku z Minis­
terstw a Edukacji Narodowej zestaw  m i­
krokom puterów  klasy PC. W jego skład 
wchodzi jeden  m ikrokom puter PC /A T  
i siedem  m ikrokom puterów  PC oraz 
dwie d ru kark i firm y OKI. Każdy m ikro­
kom puter w yposażony jes t w  sterow nik  
graficzny VGA, dysk tw ardy, dwie stacje 
dysków  m iękkich  i urządzenie zwane 
„m yszą” .

K om putery  przeznaczone są do reali­
zacji praktycznej części przdm iotu  infor­
m atyka. S tanow ią doskonałą bazę sprzę­
tow ą do zapoznania się z możliwościami 
m ikrokom puterów  klasy PC. Zorganizo­
w ana z nich pracow nia inform atyki po­
zwoli m łodzieży efektyw nie przysw ajać 
wiedzę o now oczesnych m ikrokom pute­
rach  i ich oprogram ow aniu.

A ndrzej Kęsy

Bezpieczniej!
„Z BHP na ty ” — pod takim  ty tu łem  

Fabryka M aszyn i U rządzeń Przem ysłu  
Spożywczego „Spom asz” we W ronkach 
zorganizow ała im prezę estradow ą dla 
załogi. W trakc ie  im prezy rozegrano 
„zgaduj — zgadulę” na  tem aty  związane 
z bezpieczeństw em  pracy.

Finaliści w ykazali się dużą znajom oś­
cią wiedzy o bhp, o czym św iadczy fakt, 
że na 25 pkt. m ożliwych do uzyskania 
A rk ad iu sz  W róbel, p racow nik wydziału 
m ontażu, uzyskał 24 pkt., Józef Ja n k o w ­
ski, pracow nik działu Gł. E nergetyka, 
uzyskał 23 pkt., Je rzy  K ról, pracow nik 
w ydziału produkcji narzędzi, 22 pkt., 
a G rzeorz  S ty siak , pracow nik wydziału 
m ontażu, 20 pkt.

D yrek tor fabryki, inż. W ern er Kasz- 
ny, wręczył im album y m alarzy polskich 
i zagranicznych jako  nagrody. N astępnie 
poinform ow ał załogę o przedsięw zię­
ciach dotyczących popraw y w arunków  
pracy, w skazując na zaangażow anie p ra ­
cowników w  tym  zakresie.

Jak o  potw ierdzenie swoich słów 
przedstaw ił dane dotyczące w ypadków  
przy pracy  w ciągu ostatnich czterech 
miesięcy. W 1988 r. było 30 w ypadków, 
w 1989 r. -  34, a w 1990 r. ty lko 17. Ilość 
dni niezdolności do pracy z tego ty tu łu  
zm alała z 888 w roku  1988 do 253 w 1990 r. 
W roku  bieżącym  na popraw ę w arunków  
pracy  w ydatkow ano ok. 100 m in zł.

A. W róbel i J. Jankow ski zakwalifiko­
wali się do finału okręgowego konkursu  
bhp.

S te fan  U rban
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SYGNAŁY
Po raz pierwszy, 25 listopada, P rezyde­

n ta  Rzeczypospolitej Polskiej w ybierać 
będą również skazani, nie pozbawieni 
praw  obywatelskich.

Zgodnie z U chwałą Wojewódzkiej Ko­
misji Wyborczej w  Pile, utw orzony zo­
stanie obwód głosowania (Nr 10) w  Za­
kładzie K arnym  we W ronkach.

☆
Z końcem  stycznia tego roku  PZPR 

wyprow adziła się z budynku  przy ul. P o ­
lnej, będącego własnością "W rom etu” . 
W edług kolejnych koncepcji m iały tam  
być sale lekcyjne Szkoły Podstaw ow ej n r 
3, studium  języków  obcych prowadzone 
przez "W rom et” , wreszcie bank. Jak  do­
tąd, budyneczek ten  już  dziewięć m iesię­
cy stoi pusty. Może po dziewięciu m iesią­
cach coś się wreszcie tam  urodzi?

☆
Uwagę naszego korespondenta  zw ró­

ciła tablica na  budynku  technikum  w  n a­
szym  mieście, z zam alow anym  na czer­
wono fragm entem  napisu. Ja k  się okaza­
ło, z nazw y szkoły zniknęło nazwisko p a ­
trona  wyznaczonego w dekadzie E dw ar­
da przez w ładze oświatowe. Z niknęła ró ­
wnież tablica pam iątkow a z hallu  szkoły. 
Działalność M ariana Buczka, oprócz 
udziału w  wojnie z N iem cam i h itlerow s­
kimi, o czym zapom inać nie należy, m iała 
jed n ak  przez wiele la t ch arak te r agen- 
tu ralny , a stopień zafałszowania życiory­
su uniem ożliwia obecnie całkowicie 
obiektyw ną ocenę tego człowieka.

P.S. Za pół roku  obchodzić będziem y 
rocznicę zm iany nazw  ulic: M archlew s­
kiego, Św ierczewskiego i Ja n k a  K rasic­
kiego. W arto już  dziś sprawdzić, ilu m ie­
szkańców  W ronek zna now e nazwy ulic. 
D la ułatw ienia podajem y, że nowe n a­
zwy są starym i nazwam i.

SPORT
W Reszlu k. O lsztyna odbyły się Indy­

w idualne M istrzostwa Polski Juniorów  
i Młodzików w  w arcabach 100-polowych. 
W yśmienicie spisali się zawodnicy LZS 
„W rom et — Nowi” Nowawieś zdobywa­
jąc  trzy ty tu ły  m istrzowskie. W śród m ło­
dzików (do lat 15) ty tu ł m istrza Polski 
zdobyli: P io tr  M am et i Sy lw ia  Dzik. A li­
n a  B in iek  w yw alczyła ty tu ł wicem ist- 
rzyni Polski.

Obecnie zespół „W rom et — Nowi” s ta ­
je  przed  zadaniem  obrony III miejsca 
w I lidze. T ytuł drużynow ego w icem ist­
rza k ra ju  zobowiązuje. O piekun zespołu 
pan J a n  M am et jes t optym istą i ja k  za­
wsze w ierzy w swoich podopiecznych. 
W ierzymy i my, że nasi reprezen tanci 
w D ąbkach k. D arłow a nie zawiodą.

☆
Z praw dziw ą przyjem nością odnoto­

wujem y kolejny sukces wroniepkiego 
autom obilisty Leszka G rynhoffa . W po­
łowie października na  torze „Poznań” 
zapew nił on sobie ty tu ł w icem istrza Po l­
ski w wyścigach sam ochodow ych klasy 
C-3. M istrzem  Polski został Zbigniew  
S zw agierczak , a drugim  w icem istrzem  
P aw eł P io tro w sk i. Cała tró jka  kierow ­
ców jeździ na „m aluchach” z silnikam i 
m otocyklowym i „H ondy” (moc ponad 
100 KM, prędkość do 200 km /h). M ist­
rzow ski te rce t reprezen tu je  A utom obil 
W ielkopolski. Serią swoich zwycięstw  
zapewnili klubow i ty tu ł drużynow ych 
m istrzów Polski, w yprzedzając „Rze­
m ieśln ika” W arszawa.

Naszym MISTRZOM serdeczne g ra ­
tulacje, rów nież w im ieniu Czytelników, 
sk łada Redakcja.

H andel obwoźny m a sw oich gorących zw olenników  i przeciw ników . Je st 
to z pew nością m ało estetyczny sposób handlow ania, ale za to — „z sam o­
chodu zawsze tan ie j” .

Aby zachować porządek i bezpieczeństw o ru ch u  na ulicach naszego 
m iasta Rada w  uchw ale n r V /38/90 z dn. 29 października określiła miejsca, 
w  k tó rych  dozwolony je st handel uliczny. Są nimi: P lac W olności i inne 
m iejsca oznakow ane, w yznaczone przez Zarząd MiG. Zanim  pojawią się 
„ inne” m iejsca m inie pew nie trochę czasu , w ięc aby nie naruszać przepi- 

j  sów gm innych pod groźbą kary , handluj obw oźniku ty lko na Wolności.
U w aga „Zam ość” , uw aga „B orek” : najtaniej ty lko w  centrum !
Ale ju ż  niedługo..., zim a idzie.
Ci, k tórzy  złożyli w nioski w Urzędzie z m yślą, że przed  zim ą zam ienią 

sam ochód n a  w łasny sklepik, np. n a  B orku, srodze się zawiedli. Są roz­
goryczeni, a w ładze m iasta  zw lekają z decyzją w  spraw ie przyszłej zabudo­
wy handlowej.

P B .

Pan ROMAN HAAK zaprasza. 
Sklep „ T I P I T O "  o f e r u j e

świeże owoce i w arzyw a  
i zawsze wdzięczną obsługę.

Panow ie! T y lk o  tu ta j!

Z sa tysfa kc ją  obserw ujem y roz­
wój p ra sy  lokalnej n a  n a szy m  tere­
nie. O prócz „W ronieckićh S p ra w ” 
problem y naszej gm iny po jaw ia ją  
się na  lam ach  „Głosu S za m o tu ł” 
oraz „Czasu W rom etu”, którego  
drug i num er po jaw ił się w  połowie 
p a źd ziern ika . W ierzym y w  rozw ój 
dzienn ikarskich  ta lentów  w śród  
w ronczan  i z za in teresow aniem  bę­
dziem y poszuk iw ać now ych n a ­
zw isk  pod  a r ty ku ła m i w  obu w y ­
m ien ionych  pism ach.

B ędzie  dw u m iesięczn ik!
R edakcja  „ W ronieckich

S p ra w ” in fo rm u je  sw oich  C zy te l­
n ików , że  p ostan ow iła  w y d a w a ć  
naszą w spólną g a ze tę  n ie  ra z  
w  k w a r ta le , le cz  sy s te m a ty c zn ie  
co dw a  m iesiące.

Kra... 
kra...

...kra
Cóż to się stało. Znów  m am y  

sklep m asarsk i p rzy  R y n k u  15. 
N ajp ierw  w yd a n o  kupę m ilionów  
na  likw idację, a  teraz na  odtwo- 
rzen iesklepu . Saldo zerowe!(?) A le  
m ają  fo rsy!

☆
Do W ronek p rzy jacha li n a d z ia ­

n i dzia łacze "Lecha” z  chęcią za ­
ku p u  zegara  boiskowego. T ra n sa ­
kcji nie dokonano, zegar był zby t 
dobrze konserw ow any. Przetarg  
w yg ra ła  sk ładn ica  złom u GS.

☆
W  g rudn iu  zo rgan izow any zo­

stanie moto-cross. O dcinek ja zd y  
specjalnej stanow ić będzie ul. S ło­
neczna.

☆
N a B orku m a m y now y bunkier  

handlow y. O prócz h and lu  ro zw i­
ja ć  się ta m  m oże rów nież ta ka  d ys­
cyp lina  sportu  ja k  strzelectwo. 
O kienka strzeln icze ju ż  są  — w ed­
ług w ym ogów  olim pijskich.

☆
Co to się dzieje z  tym  n a szy m  

handlem  ?
N a poczcie sprzedaje się kiełba­

sę, n a  Sierakow skiej, w  sklepie m le­
czarskim  — orzechy, w  ry b n y m  
— w ątrobiankę, a w  p ra ln i chemi 
cznej — baleron... Z w ariow ać m o­
żn a  w  tych W ronkach za n im  kup i 
się to co się chce.

E kipy PGKiM , w  ram ach  jesien­
nych  porządków , w y w io z ły  spod  
ław ek, schow anych w  krzakach  na  
R ynku , m nóstw o butelek po takich  
napojach jak: ”B ły sk ”, w oda  kolo- 
ńska, okow ita  itp.

Skończył się sezon am atorów  p i­
cia ”z g w in ta ”. Sprzą tn ię to  ław ki.

WOJAN

wronieckie
sprawy
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Kultura i my
MARIAN SCHWARTZ — a r ty s ta  m ala rz , g ra fik , p ro je k ta n t  w itraży , a u to r  

po lichrom ii, e tn o g ra f.
T en sędziw y ju ż  dziś a r ty s ta  je s t  n ies tru d zo n y  w  sw ej p racy  tw órczej. Co p raw d a  

n ie w ykonu je  ju ż  polichrom ii na sk lep ien iach  św ią ty ń , a le  m ala rs tw o  sztalugow e 
i g ra fik ę  (linoryt) u p ra w ia  n ad a l z m łodzieńczym  zapałem . A zupełn ie n iedaw no 
zap ro jek to w ał 30 w itraży  do nowo pow stałego kościoła w  Sędzinach k. D usznik.

Jego  k o n ta k t  z W ro n k am i rozpoczął się  w  1952 ro k u , k ied y  to  w y k o n a ł p rzep ięk ­
n ą  po lich rom ię  w  k laszto rze  oo. F ran c iszk an ó w .

Później p raco w a ł rów nież  ja k o  in s t ru k to r  — m eto d y k  zajęć p las ty czn y ch  w e 
W ronkach , a  w śród  pedagogów  w ro n ieck ich  znalaz ł p rzy jació ł, do k tó ry ch  na leżą  
m .in . p. K urczew sk i, Łączkow ski, T urk iew icz .

Pochodzący ze starej, zasiedziałej rodziny rzem ieślniczej M arian Schw artz, urodził 
się w O brzycku 20 listopada 1906 r. Ojciec M ariana, sum ienny m istrz m alarski, potrafił 
przekazać synowi cechy i um iejętności niezbędne w  życiu i twórczości artystycznej. 
Od najm łodszych lat M arian w ykazuje szerokie zainteresow ania — dużo czyta, rysuje, 
a  także in teresuje  się sztuką. Pom agając ojcu w pracy rzem ieślniczej uczy się solidno­
ści, zdobywając obycie z tworzywom  m alarskim .

W 1923 r. zdaje pom yślnie egzam in na studia w Państw ow ej Szkole Sztuki Zdob­
niczej i Przem ysłu  A rtystycznego w Poznaniu. Szkoła ta, której dy rek torem  był 
Fryderyk Pausch, późniejszy rek to r Akadem ii Sztuk P ięknych w Krakowie, reprezen­
towała w ysoki poziom nauczania. Po dw u w stępnych latach, na  k tórych  dom inowały 
rysunek i m alarstwo, Schw artz wybiera specjalizację w zakresie m alarstw a dekoracyj­
nego z w itrażow nictw em  i a rch itek tu rą  w nętrz.

Prof. K arol M aszkowski — uczeń M atejki — wszczepił studen tom  k u lt W yspiańs­
kiego i Młodej Polski, lecz rów nież rozwija! zainteresow anie sz tuką ludową. M arian 
Schw artz wyniósł ze szkoły te  upodobania, a  z tego okresu  pochodzi jego zam iłow anie 
do kolekcjonow ania w ytw orów  sztuki ludowej.

Młody studen t pod w pływ em  panującej ówcześnie m ody na ludowość, przejaw ia 
zainteresow anie sztuką i k u ltu rą  swego rodzinnego regionu. P row adzi studia rysun­
kowe, u trw ala  a rch itek tu rę  zabytkow ą i krajobraz, a  także przydrożne kapliczki oraz 
charak terystyczne typy ludowe.

Szkolne obcowanie z w ybitnym i pedagogami jak  również z uzdolnionymi studentam i 
(Tadeusz Kulisiewicz, Wacław Taranczewski, Józef Oźmin) pozwala Marianowi Schwar- 
tzowi osiągać coraz wyższy poziom ku ltu ry  osobistej i w rażliwości artystycznej.

W zakresie studiów  a rch itek tu ry  w nętrz  pro jek tu je  stoiska na  T argach Poznańs­
kich, a  za projekty  m ebli oparte  o m otyw y ludowe otrzym uje nagrodę pieniężną. 
W 1928 roku  kończy pom yślnie studia i o trzym uje absolutorium  ze specjalnością 
m alarstw a dekoracyjnego z w itrażow nictem  i a rch itek tu rą  w nętrz.

Ja k  tysiące rodaków , bierze udział w  pam iętnej kam panii w rześniow ej, jak o  rezer­
w ista. O kres okupacji przeżyw a w  Poznaniu, zarabiając jako  m alarz pokojowy.

Po wyzwoleniu Marian Schwartz osiada w rodzinnym Obrzycku, a za wodo wo wiąże się 
jako nauczyciel rysunku ze szkolnictwem szamotulskim. Prace swoje prezentuje na 
wystawach okręgowych w Poznaniu, Warszawie, Krakowie i Bydgoszczy. W 1945 r. 
otrzym uje członkostwo Związku Polskich Artystów Plastyków Okręgu Poznańskiego.

Liczne okazałe św iątynie zostały ozdobione kom pozycjam i M ariana Schw artza. 
B ardzo lubi pracow ać na dużych płaszczyznach, doskonale czuje i odpow iada m u 
szorstkość tynku . U praw iał różne tru d n e  techniki ścienne: alsecco, sgrafitto, technikę  
m in era lną  i temperę.

W tej wym agającej dziedzinie, gdzie operow anie pędzlem  m usi być perfekcyjne, 
pom ogły artyście zapew ne lata  term inow ania w  pracow ni ojca. Polichrom ie w nętrz  
zabytkow ych (m.in. fara w Chojnicach, kościoły w  O brzycku, Nowej Cerkwi, W ięcbor­
ku, Kościeszkach nad Gopłem, W ronkach, Sobótce, Łobżenicy, Łukowie) w ykonane 
przez artystę , są dostosow ane do a rch itek tu ry  i stylu, często podkreślając jej walory. 
Mrocza, Jabłonno, Rum ia k. Gdyni, Iłowo, Skalm ierzyce Nowe, Mątwy, Rzadkw in 
i Zabartów  to miejscowości, gdzie w nowych w nętrzach sakralnych M arian Schw artz 
tw orzył swoje m onum entalne  polichrom ie. W m alarstw ie tym  artysta  sięga do b a r­
dziej zdecydowanej gam y barw , kolor nabiera  soczystościyale m alarstw o ścienne m a 
przecież swoje w ym agania. {

Najlepiej i najchętn iej w ypow iada się a rty s ta  w w itrażu, gdzie tak  w iele zależy 
przecież od m ateria łu . Ogółem w ykonał około 150 projektów  i kartonów  przeznaczo­
nych do w nętrz  sakralnych  rozsianych po całym  kraju.

Corocznie bierze udział w tradycyjnych p lenerach ZPAP organizow anych w  u ro ­
czym  obrzyckim  pałacu, daw nej siedzibie Raczyńskich.

W wypowiedzi artystycznej je s t szczery i bezpośredni, a jego realizm  nie jes t 
poddaw any now atorskim  now inkom  form alnym .

Przez praw ie 60 la t jest w ierny swej palecie m alarskiej ukształtow anej pod w pły­
w em  Stryjeńskiej i Skoczylasa.

Skrom ne, pracow ite życie poświęcił sztuce i regionowi; zdolności i zam iłowania 
przekazał potom nym  w setkach  dzieł artystycznych, k tóre  zaświadczać będą o jego 
talencie i pasji tw orzenia.

O pracow ał: 
EUGENIUSZ JANKOWLAK

Ewangelicy 
we Wronkach
Począw szy od XVII w., obok lud­

ności katolickiej i żydowskiej, spo­
tykam y w e W ronkach ew angeli­
ków. N ajstarsza o n ich  w zm ianka 
pochodzi z 1642 r. Ó wczesny sta ro ­
sta  K ostka, w łaściciel W ronek, Sza­
m otuł i L ipna, zw olnił przyw ilejem  
z dnia 27.5.1642 r. w szystk ich  p ro te­
stan tów  od obow iązku ubiegania się 
o specjalne zezw olenie na pochow a­
nie zm arłego n a  w yznaczonym  
cm entarzu .

P ierw si ew angelicy przybyli do 
W ronek pod koniec w ojny 30-letniej 
(1618 — 1648) ze Ś ląska, ale po k ró t­
kim  pobycie u  nas opuścili m iasto 
z pow odu prześladow ania ich przez 
ludność katolicką. Znaczniejszy 
w zrost liczbowy ew angelików  w ią­
że się z tzw. kolonizacją ho lenders­
ką, k tó ra  na początku  XVIII w. m ia­
ła m iejsce w naszej okolicy. P rzyby­
w ali tu  początkow o Holendrzy, 
a potem  w yłącznie Niemcy, k tó rych  
osadzano na bardzo dogodnych w a­
ru n k ach  i obdarzano specjalnym i 
praw am i i przyw ilejam i. Zajm owali 
się oni przew ażnie osuszaniem  b a­

gien i karczow aniem  lasów. Zam ie­
szkiw ali w  zw artych  g rupach  w Po- 
powie, Rzecinie, K ruczu, Jasionnie, 
B ielaw ach i O belzankach.

Koloniści ci, k tó rych  nazyw ano 
tu  „O lędram i” , byli najczęściej w y­
znania ew angelickiego. Oni to roz­
poczęli s ta ran ia  o w ybudow anie ko­
ścioła ew angelickiego we W ron­
kach. Początkow o udaw ali się 
w niedziele i św ięta do sąsiedniego 
P iotrow a, gdzie był jedyny  zbór 
ew angelicki w  całej okolicy. Jednak  
cała ta  parafia była zależna od pas­
to ra  rezydującego w e W ronkach, 
k tó ry  stąd  kierow ał życiem  religij­
nym  protestantów .

K orzystając z uchw ały sejm u w ar­
szawskiego z 1768 r., k tó ra  zapew ­
niała zupełną sw obodę religijną 
i rów noupraw nien ie dysydentów  
z katolikam i, miejscowi ew angelicy 
rozpoczęli s ta ran ia  o utw orzenie 
w łasnej parafii we W ronkach. Kon- 
systorz we W schowie pow ołał 
17.1.1776 r. kom isję lokalną, k tórej 
pow ierzono u tw orzenie osobnej p a­
rafii we W ronkach. W skład  tej ko­
misji, złożonej z seniorów  pow iatu 
m iędzychodzkiego wchodzili: K a­
rol W ładysław U nruh  i K rystian  
G otthelf Rosenkranz. Wszystkie for­
malności zostały zakończone w  1778 
r. i ta  data  figuruje na w szystkich 
pieczęciach używ anych przez pas­
torów  ew angelickich, do czasów 
najnow szych. P ierw szym  pastorem  
został G ieser, w ybrany  15.9.1779 r. 
W tym  sam ym  dniu  opracow ano 
m atryku łę, n a  podstaw ie k tórej 
ustalono dochody z m iasta  W ronek 
oraz sąsiednich gm in w iejskich (O- 
belzanki, Jasionna, Bielawy, Rze- 
cin, Popowo). Do tego doszły dob­
row olne sk ładki od rozrzuconych

w okolicy w spółw yznaw ców , a ta k ­
że z Łubow a, k tó re  od 1785 r. zostało 
w łączone do parafii w ronieckiej. 
N abożeństw a odbyw ały się począt­
kowo w  prow izorycznym  dom u m o­
dlitw y przy  ul. O grodow ej. K ilka lat 
później pow stała gm ina m iejska 
W artosław, dokąd pastor z W ronek 
dojeżdżał co k w arta ł w  celu zała t­
w ienia m iejscow ych spraw  kościel­
nych.

Nauczyciele ew angeliccy byli 
w zborze lektoram i i kantoram i. Jeź­
dzili oni w  niedziele i św ięta po 
okolicznych w ioskach i czytali 
w spółw yznaw com  kazania, a n ie­
kiedy zastępow ali pasto ra  na po­
grzebie.

W la tach 1832 1905 liczba ew an­
gelików  w zrosła z 26% do 31% licz­
by m ieszkańców . Byli to p rzew aż­
nie Niemcy, k tórzy  korzystali z po­
parcia naw et kró la w zględnie cesa­
rza niem ieckiego.

W lipcu 1808 r. spalił się ew angeli­
cki dom  m odlitwy, szkpła i m iesz­
kanie pastora. W ciągu następnych  
la t nabożeństw a odbyw ały się na 
Wiosce (dzisiejsza ul. Kościuszki), 
w m ieszkaniu  jednego  z m iejsco­
w ych oby w ateli. W 1812 r. postaw io­
no now y kościół kosztem  2100 ta la ­
rów. Do jego w yposażenia przyczy­
nił się także kró l p ru sk i F ryderyk  
W ilhelm III, przez w yasygnow anie 
600 ta larów  z kasy państw ow ej.

K iedy w 1822 r. w iększa część 
m iasta padła ofiarą płom ieni, król 
p rusk i (pism em  z 30.5.1824 r.) ze­
zwolił na urządzenie ko lek ty  dom o­
wej i kościelnej w prow incji pozna­
ńskiej i prow incjach sąsiednich

na odbudow ę spalonego kościoła, 
dom u pasto ra  i szkoły. Za zebrane 
w  ten  sposób 3096 ta larów  odbudo­
w ano szkołę, dom k an to ra  oraz w y­
posażono w nętrze kościoła.

W 1868 r. kościół ew angelicki 
otrzym ał zegar wieżowy za 1200 m a­
rek, a w  1872 now e dzw ony kościel­
ne, u lane z a rm a t zdobytych w e Fra- 
ncji w la tach 1870 — 1871.

To specjalne uprzyw ilejow anie 
kościoła ew angelickiego trw ało  do 
zakończenia II w ojny światowej. 
W 1950 r. w  przebudow anym  gm a­
chu daw nego zboru ew angelickiego 
utw orzono kino „G w iazda” , a z „pa- 
sto rów ki” uczyniono „O środek 
Zdrow ia” .

MARIA STRYCZYŃSKA

1. R ekonstrukcja  pieczęci (z odcis­
ku)

2. W nętrze byłego kościoła ew an­
gelickiego we W ronkach (fot. z  a r­
chiw um  autorki)

>y mmmm m
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Z wizytą u Ojca Świętego
28 w rześnia 1990 r. w yruszyła 

42-osobowa pierw sza w roniecka 
p ielgrzym ka do Rzymu. Zorganizo­
w ał ją  Ojciec Ł ukasz z K lasztoru  oo. 
F ranciszkanów  w e W ronkach. 
D w unastodniow a trasa  p ielgrzym ­
ki w iodła m.in. przez tak ie m iejs­
cowości jak: P raga, G arm isch-Par- 
tenk irchen , Insbruck, Rzym, Asyż, 
M onte Cassino, P adw a i Wenecja. 
G łów nym  celem  w yjazdu był Rzym 
i W atykan, w  k tórym  spędziliśm y 
najwięcej czasu. Zwiedzaliśm y Wie­
czne M iasto zauroczeni jego p ięk­
nem , jed n ak  najw ażniejsza dla nas 
była audiencja u Ojca Świętego. 
P rzygotow aliśm y się do niej już  we 
W ronkach wioząc w  darze Janow i 
Paw łow i II p iękny obraz pt. "Pejzaż 
polski” . Pom yśleliśm y naw et 
o transparencie  na w ypadek, gdyby 
audiencja generalna  odbyła się na 
p lacu św. P iotra.

W reszcie nadszedł upragniony 
dzień. Okazało się, że spo tkanie 
z papieżem  odbędzie się w  Bazylice 
św. P iotra. W czesnym rank iem  uda­
liśm y się do W atykanu. M ieliśmy 
szczęście zająć m iejsca w  p ierw ­
szych rzędach. Cieszyliśm y się 
ogrom nie, gdyż to daw ało gw aran­
cję, iż uściśniem y dłoń Ojca Ś w ięte­
go. Cała bazylika w ypełniona była 
przez pielgrzym ów  z Polski i N ie­
miec. I oto ujrzeliśm y wchodzącego 
papieża. Ten w idok na zawsze pozo­
stanie w naszej pam ięci: sm utny, 
spraw iający w rażenie bardzo zm ę­
czonego, w itał się ze stojącym i 
w pierw szych rzędach ludźm i. Mi­
mo woli popłynęły  nam  łzy, zacina­
liśm y się ze w zruszenia próbując

w ykrztusić słowa pow itania. 
U śm iechnął się spój rzawszy n a  nasz 
podarunek , podziękow ał serdecz­
nie. To była praw dziw a uczta du ­
chowa.

Pokrzep ien i tą  w izytą mogliśm y 
te raz  z zapałem  podziwiać miasto. 
Zafascynowały nas cztery bazyliki 
papieskie: św. P io tra, św. P aw ła za 
M uram i, św. Ja n a  n a  L ateran ie  i S a­
n ta  M aria Maggiore.

B azylika św. P io tra — najw iększa 
św iątynia w E uropie — ozdobiona 
arcydziełam i sz tuki epoki O drodze­
nia i B aroku  w yw arła na nas ogrom ­
ne w rażenie. M ieliśm y szczęście 
zwiedzić bogate zbiory M uzeum 
W atykańskiego z K aplicą Sykstyń- 
ską w łącznie, a z kopuły  bazyliki 
podziwiać panoram ę R zym u i roz­
ciągające się n a  stoku  W zgórza Wa­
tykańskiego ogrody papieskie.

Równie p iękna je st bazylika św. 
P aw ła za M uram i. Fascynowało nas 
jej w nętrze z pięciom a naw am i po­
dzielonym i 80 ko lum nam i i posą­
giem  św. P iotra. U góry jednej z naw  
znajdują się m edaliony z podobiz­
nam i 265 papieży, począwszy od św. 
P io tra  do obecnego Ja n a  P aw ła II. 
Zadum aliśm y się, k iedy  przew odni­
czka pow iedziała nam  o istniejącej 
legendzie, w edług której po w ypeł­
n ien iu  się po rtre tem  ostatniego 
z niew ielu w olnych m iejsc nastąp i 
koniec św iata.

W czasie naszego pobytu  w  Wiecz­
nym  Mieście m ieliśm y rów nież za­
szczyt odwiedzić G enerała Zakonu 
Franciszkanów , w  którego im ieniu 
przyjął nas osobisty S ek retarz  Ojca 
G enerała. Na jego ręce p rzekazaliś­

m y dar od grupy. W izyta ta  była na 
pew no w ielkim  przeżyciem  dla każ­
dego z nas, je d n ak  bez w ątp ien ia 
najbardziej ucieszyła i w zruszyła 
naszego duchow nego opiekuna 
- Ojca Łukasza.

Czarującym  m iejscem  je s t Asyż 
— m iasto św. F ranciszka. Bogactwo 
sztuki i u rok  otaczającej m iasto 
przyrody czynią zeń ośrodek p raw ­
dziwego piękna. Tutaj Ojciec Ł u­
kasz czuł się szczególnie szczęśliwy, 
gdyż mógł w raz z nam i podziwiać 
Bazylikę św. F ranciszka, pom odlić 
się u  Jego grobu, w zruszyć w  ciszy 
P orcjunkuli. Asyż je st bow iem  po­
w iernikiem  tajem nicy św. F rancisz­

ka, jego duch  je s t tam  ciągle żywy, 
a odkryć i posiąść tę  tajem nicę — to 
najszlachetniejsze pragnienie każ­
dego, k to  przybyw a do tego serafic­
kiego m iasta.

Nie m niej zafascynowani byliśm y 
zw iedzając P adw ę i W enecję. Roz­
rzew niliśm y się pod w pływ em  
w spom nień przebyw ając na M onte 
Cassino.

Każdego dnia uczestniczyliśm y 
w e m szy św. odpraw ianej przez Oj­
ca Łukasza, k tó ry  czynił w szelkie 
sta ran ia  o to, by  pielgrzym om  w szy­
stk im  i każdem u z osobna w yjednać 
ja k  najw ięcej łask  i zapew nić pojed­
nanie serc.

Miłą niespodzianką dla w szyst­
kich były listy  od Ojca Świętego 
i Ojca G enerała Z akonu Francisz­
kanów , k tó re  nadeszły do k lasztoru  
oo. F ranciszkanów  z podziękow a­
niem  za chęć spo tkania z Nimi i ofia­
row ane im  upom inki.

STEFANIA BABCZYŃSKA

Ojciec Ś w ię ty ^a n  P aw eł II w ita  p ie lgrzym ów  z  W ronek. 
Fot. A r tu r  o M ari (z arch iw um  autorki)

Wronki klasztorem słynące?
Na m apie średniow iecznej Pol­

sk i (2 poł. XIII w ieku) n a  północ od 
.Poznania leżą trzy  znaczniejsze 
m iasta W ronki, O borniki i Rogoź­
no. Na północ od nich są ju ż  tylko 
grody w arow ne strzegące przepraw  
przez Noteć — W ieleń, Czarnków  
i Ujście. Na południe od W ronek 
znajduje się niew ielka osada ta rgo ­
w a Szam otuły. Z m iast północnej 
W ielkopolski najznaczniejszym  by ­
ły w łaśnie W ronki, a to. ze w zględu 
na znajdujący się tam  od 1279 roku 
klasztor dom inikanów  braci kaz­
nodziejów.

W czasie owym  o znaczeniu m ias­
ta  decydow ała ilość klasztorów . Dla 
porów nania Poznań  m iał ich w ó­
wczas dwa, Głogów, G niezno i K ra ­
ków  po trzy, a najwięcej na zie­
m iach polskich było ich we W roc­
ławiu, bo aż siedem . Były one w aż­
nym i, jedynym i zresztą ośrodkam i 
nauk i i ośw iaty, prom ieniow ały 
także k u ltu rą  m ateria lną - uczyły 
rzem iosła, hodowli, upraw y.

M inęło w iele  burzliw ych stu le­
ci. Zakończyła się d ruga w ojna 
św iatow a. We w ronieckiem  klasz­
torze, należącym  do ojców francisz­
kanów , znajdow ało się S tud ium  F i­
lozoficzne, uczelnia, w  której za­
konnicy pogłębiali swą wiedzę teo­
logiczną. Szkoła ta  została jednak  
w 1949 roku przeniesiona do Pane- 
w nik  pod K atow icam i, do stolicy 
prow incji franciszkańskiej.

Pom ieszczenia k lasztoru  zajęło 
państw o, lokując tam  in te rn a t Te­
chnikum  P rzem ysłu  Spożywczego 
(obecne Technikum  M echaniczno-E­
lektryczne). Ten stan  rzeczy u trw a­
liło odgrodzenie m urem  części k la ­
sztornej od in ternackiej w  1953 ro ­
ku. M łodzież m ieszkała tam  do 1965 
roku, do w ybudow ania nowego in ­
te rn a tu  przy ulicy Leśnej. Potem  
w  pom ieszczeniach tych w ładze 
ulokow ały P aństw ow y Dom D ziec­
ka.

Dom D ziecka w ynajm uje znacz­
ną część franciszkańskich  budyn­
ków. Mieści on obecnie 28 dzieci 
(pięcioro dalszych przebyw a w sa ­
natorium ). Z atrudnia 19 pracow ni­
ków, w  tym  siedm iu w ychow aw ­
ców. Z prostego rach u n k u  w ynika, 
że n a  jedną  osobę zatrudnioną p rzy ­
pada mniej niż dwoje dzieci. Je s t to 
sy tuacja z ekonom icznego p u n k tu  
w idzenia w ysoce nieracjonalna, 
w ynikająca jed n ak  z logicznie z po­
lityki kom unistycznego państw a 
w obec kościoła katolickiego.

W łaściciele budynku , franciszka­
nie, pobierają za w ynajm ow ane po­
m ieszczenia czynsz, sam i zaś uisz­
czają opłaty za ogrzew anie kościoła 
i części klasztornej. Zdaw ać by  się 
mogło, że w ysokość czynszu rów no­
w aży opłaty  za ogrzew anie lub  n a ­
w et przynosi pew ne zyski. W arto 
w ięc bez kom entarza  — podać, że 
za budynek  w ynajm ow any przez

Dom Dziecka franciszkanie o trzy­
m ali czynszu za I k w arta ł tego roku  
264.213 zł plus w yrów nanie 337.912 
zł, czyli łącznie 602.125 zł. Za ten  
sam  okres ty tu łem  opłaty za ogrze­
w anie m usieli w nieść sum ę
8.000.000 zł (słownie: osiem milio­
nów). No, ojcowie m ają jeszcze do­
chód za w ynajm ow anie harcerzom  
pom ieszczenia m agazynowego 

- uwaga: za pierw sze półrocze tego 
roku  — 12.480 zł. Tyle daje niezam o­
żna czteroosobow a rodzina m iesię­
cznie n a  tacę.

Jeżeli opłaty czynszowe zostaną 
urealn ione, jeśli będą we właściwej 
realcji z opłatą za ogrzewanie, to po 
p rostu  nikogo nie będzie stać na 
u trzym anie D om u D ziecka w tym  
b u dynku  — i to trzeba sobie w yraź­
nie powiedzieć.

Nasza prow incja franciszkańs­
ka, ze stolicą w P anew nikach , roz­
ciąga się od H elu do po łudnia P ol­
ski. Jej obszar i k sz ta łt bardzo u tru ­
dniają sp raw ne adm inistrow anie. 
S tąd  rozw ażana je s t koncepcja po­
działu prow incji na część po łudnio­
w ą ze stolicą w  P anew nikach  i część 
północną, odpow iadającą daw nej 
prow incji w ielkopolskiej, ze stolicą 
w  Poznaniu. W tej sytuacji now a 
prow incja pow inna utw orzyć dla 
siebie S tud ium  Filozoficzne. K ażda 
z prow incji posiada takow ą uczel­
nię, prow adzącą dw uletn i k u rs  filo­
zofii i cz tero le tn i k u rs  teologii. Ze

w zględu n a  istn iejącą tradycję i od­
pow iednie w arunk i lokalow e ideal­
nym  m iejscem  je s t k lasztor franci­
szkanów  w e W ronkach.

Jeżeli dojdzie do podziału prow i­
ncji, a m nie osobiście w ydaje się to 
rozsądne i potrzebne, należy dzieci 
z D om u D ziecka ulokow ać gdzie in ­
dziej. Z ekonom icznego p u n k tu  w i­
dzenia będzie to korzystne dla 
w szystkich także dla nas, podat­
ników, a dzieci przeniesione np. do 
innego dom u będą m iały na pew no 
nie gorszą opiekę i nie gorsze w aru ­
nk i życia i nauki.

Co zaś zyskają Wronki? Bardzo 
dużo, moim  zdaniem . M iasto pozys­
ka uczelnię szczebla wyższego, co 
w iąże się z n iem ałym  splendorem . 
Do tego n ik t n ikom u nic nie zabie­
rze po p rostu  w łasność księży b ę­
dzie służyć im  i pośrednio całem u 
społeczeństw u. W ym aga tego zwy­
kłe ludzkie poczucie spraw iedliw o­
ści.

W ym aga tego rów nież rozsądek. 
F ranciszkanie są stow arzyszeniem  
zakonnym  prow adzącym  działal­
ność duszpasterską , w ięc poziom 
ich w iedzy nie je s t obojętny dla w ie­
rnych. Uczelnie zaś prow adzone 
przez Kościół były znane z tego, że 
w  przeciw ieństw ie do w ielu uczelni 
św ieckich u trzym yw ały  poziom  po­
rów nyw alny z innym i uczelniam i 
europejskim i.

N iech więc m iasto nasze nie b ę­
dzie jedyn ie  w ięzien iem  słynące.

KLEMENS STRÓŻYNSKI

W R - Pi



To MY - „Chęchacze”

Jesteśm y 12 D rużyną H arcerską 
przy  Szkole Podstaw ow ej w  Nowej- 
wsi. Lubim y chodzić, szperać i szu­
kać, a najbardziej zdobywać n ie­
p rze ta rte  szlaki. My od prostych 
i w ygodnych dróg wolim y tra k t 
przez k rzak i i gąszcze, czyli chęchy, 
ja k  to u  nas na wsi m awiają. S tąd 
im ię naszej d rużyny  — CHĘCHA­
CZE.

Dzięki Przyjaciołom , k tórych  
nam  nie b rak , otrzym aliśm y lokal 
na harców kę, po daw nej OSP wN o- 
wejwsi. P rzy  okazji zostaliśm y d ru ­
żyną o specjalności pożarniczej. 
P racu jem y w spólnie dopiero dw a 
lata, ale z zapałem  i chyba dobrze, 
skoro po roku  pracy  zdobyliśm y ty ­
tu ł D rużyny  Sztandarow ej Hufca 
W ronki i pierw sze miejsce we 
w spółzaw odnictw ie drużyn. W n a ­
grodę część z nas pojechała na obóz 
do Pepelow  (NRD).

W ciągu roku  organizujem y sobie 
biw aki: w  Chojnie, Rzecinie, byliś­
m y w  C hrzypsku i raz w  Zam orzu k. 
Pniew . Jeździm y też na rajdy. W ze­
szłorocznej "R eludze” zajęliśm y 
pierw sze miejsce, a w  nagrodę bez­
p ła tny  udział w  tegorocznej im pre­
zie. P rzeprow adziliśm y k ilka akcji, 
np. "C hęchacze dzieciom ” , w  czasie 
k tórej zbieraliśm y zabaw ki dla 
dzieci ze szkolnej zerówki. Od po­
czątku  u trzym ujem y k o n tak t 
z "K lubem  Pom ocnej D łoni” w Pile 
i panem  R. K ochem . P osyłam y dary 
dla ludzi potrzebujących, a uczenie 
się w ysyłania paczek je s t zadaniem  
na stopień  ochotnika. W tym  roku  
zaw arliśm y znajom ość z m ieszkań­
cam i PD PS w  Nowejwsi, gdzie

z okazji D nia K obiet m ieliśm y k ró ­
tk i w ystęp. W m aju urządziliśm y 
"H arcersk ie harce” , k tó re  zakoń­
czyły się ogniskiem  dla w szystkich 
przyjaciół. Nie będziem y wyliczać 
w szystkich naszych przedsięw zięć, 
dokładnie opisaliśm y je  w kronice 
drużyny.

Poniedziałek to dzień naszych 
zbiórek. Wówczas w idać nasze b ia­
ło-czarne chusty  w szkole i n a  te re ­
nie wsi. Spotykam y się w  naszej har- 
cówceogodz. 17.00. Je s t nas 30 zapa­
leńców. Naszą siłą napędow ą je s t dh 
Grażyna Kazm ierczak, pseudo Ze­
nek. W naszej drużynie m am y kilku  
specjalistów; w  śpiew ie i grze na 
gitarze najlepsza je s t K oza , czyli 
M ałgosia Kuster, na in strum en­
tach  k lasycznych M aneja  Inga 
Leśniew ska. K opalnią złotych po­
m ysłów  je s t R a fin eria  — A lina B i­
niek. Nasza gazetka "P IF  P A F ” 
i "B lubry  M arycha” to specjalność 
V ioletty Gajdy M arycha. Do 
"w eteranów ” zaliczyć też trzeba 
H ofcia  — R afała H offm ana i Bon­
ka  — Arka W ojciechowskiego, 
specjalistów  od "zadym ” , oraz Klo- 
tę Dorotę Ostrowską.

O naszych m łodszych specjalis­
tach  zapew ne jeszcze usłyszycie, 
może w kró tce zaprezentu ją się ci od 
rozryw ki. Dziś ty lko ich pseudoni­
my: K ruk, Umęczona, W ędrow nicz­
ka, W esza.

CZUWAJ!
(Chęchacze)

P.S. W następnym  num erze 
”WS” hm  Stefan  U rban  przedstaw i 
75-letnią historię w ronieckiego h a r­
cerstw a.

W u zn an iu  szczególnych osiągnięć 
w  dz ia ła lnośc i n a  rzecz rozw oju  szkól 
i in n y ch  p laców ek ośw iatow o — w y­

chow aw czych 
o raz  pom ocy nauczycie lom  

nad aję :
FABRYCE MASZYN I URZĄDZEŃ 

PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
" S P O M A S Z ”

WE WRONKACH 
O D Z N A K Ę  H O N O R O W Ą  

ZA ZASŁUGI DLA OŚWIATY 
MINISTER EDUKACJI NARODOWEJ 

W arszawa, 14 października 1990 r.

Czas nadziei
S ytuacja lokalow a Szkoły Podstaw ow ej Nr 3 we W ronkach była od w ielu 

la t trudna, dzieci uczyły się do późnych godzin w ieczornych. Zdążyły 
je d n ak  w rócić do dom u przed  dobranocką.

W tym  roku  szkolnym  ju ż  takiej możliwości nie m ają, bow iem  lekcje 
kończą się o godz. 19.00. Pół biedy, jeśli m ieszkają blisko szkoły, ale gorzej, 
jeżeli m uszą iść do dom u, k tó ry  znajduje się w  odległości 3 km . S tw arza to 
dodatkow o zagrożenie ich bezpieczeństw a. D ruga zm iana zaczyna lekcje 
o godz. 14.30. Je s t to dodatkow y problem  dla dzieci i rodziców, gdyż znaczny 
procent rodziców pracu je zawodowo, zw łaszcza w  godzinach przedpołud­
niowych. Dzieci pozostające w dom u pozbaw ione są opieki.

Zbliża się zima, szybko zapada ciem ność, a przed uczniam i drugiej zm ia­
ny perspek tyw a 5 godzin lekcyjnych. Ja k  uczyć się, ja k  regenerow ać siły 
w  czasie p rzerw  m iędzylekcyjnych, kiedy boisko tonie w ciem nościach? 
Zrozpaczone są dzieci, a nauczyciele bezradni. Szkoła n ieste ty  nie je s t 
gum ow ą piłką, k tó ra  pow iększa się w m iarę potrzeb.

D yrekacja, nauczyciele i rodzice szukają możliwości rozładow ania tej 
tragicznej sytuacji. Dziecko m a bow iem  praw o do tego, aby dorośli stw orzy­
li m u odpow iednie w arunk i do pracy, szczególnie na szczeblu szkoły pod­
stawowej.

I oto nadszedł czas nadziei. Zabłysło św iatełko, na razie jeszcze bardzo 
nikłe, ale m yślim y, że dzięki ludziom  dobrej woli będzie ono świeciło 
pełnym  blaskiem .

W pobliżu naszej szkoły stoi budynek  należący do U rzędu M iasta i Gminy, 
w  k tó rym  m ieściła się P rzychodnia Dziecięca. Zwróciliśm y się z prośbą do 
burm istrza  o przydzielenie szkole tego budynku. Szkoła Podstaw ow a 
Nr 3 liczy 27 oddziałów, uczy się w niej 777 uczniów  w 14 salach lekcyjnych. 
W zw iązku z tym  dzieci uczą się od godz. 8.00 do godz. 19.00. G dybyśm y 
mogli zagospodarow ać ten  budynek , uzyskalibyśm y 4 sale lekcyjne i wów ­
czas lekcje kończyłyby się o godz. 17.00. M amy nadzieję, że nowe w ładze 
m iasta zrozum ieją trag iczną sy tuację dzieci i przychylnie ustosunku ją  się 
do naszej prośby.

S ytuacja uczniów  byłaby jeszcze korzystniejsza, gdyby oddano szkole 
budynek  po byłym  K om itecie M iejsko-G m innym  PZPR, którego w łaś­
cicielem  je s t W roniecka F abryka K uchni. P rzylega on bow iem  do budynku  
byłej przychodni tw orząc z nim  jed n ą  całość.

Szkoła zyskałaby dwie dalsze sale lekcyjne i w tedy zajęcia kończyłyby się 
jeszcze wcześniej. Zagospodarow anie na cele szkolne obu budynków  dało­
by możliwość stw orzenia dzieciom  w arunków  nie ty lko do nauki, również 
do w ypoczynku, a znajdujący się przed budynkiem  p ark ing  zaadaptow ali­
byśm y n a  boisko szkolne.

D yrekcja szkoły zwróciła się z prośbą do dy rek to ra  F abryki K uchni 
m ając nadzieję, że i tym  razem  udzieli on pom ocy szkole. W roniecka 
F abryka K uchni jak o  op iekun szkoły n ie jednokro tn ie w spom agała ją  
w  tru d n y ch  sytuacjach, m ając n a  uw adze dobro uczniów.

DYREKCJA i NAUCZYCIELE 
Szkoły Podstaw ow ej Nr 3

K u p u j  u n a s !
Sklep spożywczy

ul. 2 2 -L ip c a  1 7
oferuje artykuły spożywcze produkcji 

krajowej i zagranicznej 
w  cenach konkurencyjnych  

Codziennie świeże pieczywo i mleko 
z możliwością dostawy do domu!!!!

D - T  S Z C Z Y P I O R S C Y
zapraszają codziennie od 6.00 do 17.00 

w sobotę do 13.00

Wykwintną biżuterię
SREBRNĄ i ZŁOTĄ

Ozegarki
O budziki

O zegary ścienne
Poleca FIRMA: Odewocjonalia

Eligiusz G R U P I Ń S K I
64 - 510 Wronki, ul. Poznańska 14, tel. 540 - 459

Rok założenia 1903
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„Wronieckie Sprawy” — dzieciom
R edakcja vW ronieckich S p raw ” ze sm utk iem  stw ierdziła, że nasza prasa 

praw ie zupełnie pom ija najw ierniejszych i najw dzięczniejszych czyteln i­
ków dzieci. Szczęśliwym  trafem  podczas p rac p rzy u rządzaniu  w roniec- 
kiego m uzeum  odnaleźliśm y w piw nicach dębow y kufer zaw ierający stos 
pożółkłych k a rt z opisem  dalszych przygód losów znanego w szystkim  
podróżnika, K oziołka M atołka.

W kolejnych num erach  naszego pism a będziem y d rukow ać po jednej 
stronie tej księgi tak , abyście — drogie dzieci — m ogły po w ycięciu k a r t 
z gazety złożyć sobie sam e książkę. W jednym  z kolejnych num erów  
w ydrukujem y do tej książki kolorow ą okładkę.

Pokolorow anie obrazków  zostaw iam y Wam — nasi m ilusińscy. W ten  
sposób staniecie się w spółtw órcam i tej niedostępnej dla nikogo innego 
książeczki.

Rów nocześnie OGŁASZAMY K O N K U R S  na rysunek , którego 
tem atem  będą przygody M atołka. P rzedstaw cie swoje pom ysły. R ysunki 
w ykonane w dowolnej technice, z podanym  nazw iskiem  au tora , m ożna 
sk ładać członkom  redakcji. Najlepsze prace będziem y publikow ać na od­
w rocie "D alszych przygód Koziołka M atołka” i w  ten  sposób Wasze prace 
znajdą się w  książeczce, k tó rą  będziecie mogli złożyć. Życzym y w ielu 
ciekaw ych pom ysłów  i czekam y n a  rysunk i. P race  ty tu łu jcie: ”M eee p rzy­
gody” . REDAKCJA



Dalsze przygody Koziołka Matołka (I)

1. Idzie kozioł brzegiem Warty 
Kapuściany gryząc listek, 
Nagle m iasto zauważył 
Małe — no i niezbyt czyste.

2. ”Ach, to Wronki — rzekł Matołek — 
Miasto bardzo w świecie znane.
Tu matołków się szanuje,
A więc tutaj pozostanę.

3. Szkoła tutaj w ielka stoi. 
Numer drugi. Wprost marzenie. 
Zaraz do niej się zapiszę,
Aby zdobyć w ykształcenie.”

5. Ta uśmiecha się promiennie 
I oświadcza już od progu: 
"Pójdź, koziołku w nasze mury, 
Zaraz ci przytrzemy rogów.”

4. Kozioł śm iało drzwi otwiera 
I zadając sobie trudu 
Wita panią dyrektorkę 
Bardzo pięknym  hałdujudu.

6. "Nie umykaj, mój Matołku,
Wszak mi nie odmówisz racji —
Przecież rogów przycieranie 
Jest podstawą edukacji.”

MORNEL KAKUSZYŃSKI (Ciąg dalszy nastąpi)
•ws-


